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Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISMO P0L1T1CZ¥E,

Wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydaje się
c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  8 .  r a n o ,  
n i c  w ,v łi |c z a j;? .c  n i e d z i e l  i
Nadto do imineru niedzielnego dodawanym będzie 

tusz tiuuatku literackiego. zawierający artykuły 
o_aSC1 " c]earysiyeznej i naukowej, nowele, poeżk’’ 

z • powieść w odcinku, pióra pierwszo- 
rządnych pisarzy polskich i obcych-

- S U ®  z n a c z n e g o  p o d w y ż s z e ń  * 0 " 
ow  U k io g o  w } d d W H lo tw a

ra e ra to ro w ie  o trz y m u ją  w ro k u  o
W*!J W ’ u le  p o d w j i * Łil s i ę

c e n y  p r e n u m e r a t y ,  która wynosi we Lwowie 
M ie s ię c zn ie  z ł , 1 5 0 ,  k w a r ta ln ie  «!■ 4 . 5 t »  

>,a prowincji zaś z przesyłką
Miesięcznie 2  zł., kwartalnie 6  zł 

* tfOięczanie we Lwowie Dzknnika do domu 
1 Maca się u tesiącznie 20 ct., kwartalnie 60 ct.

że ,,Ekst)edye.ia została w ten sposób urządzoną 
s ie n n ik  będzie doręczany do domu już o go­

dnie 8 rano.
~ e  num era -przedaw an e będą w ed m i-  

* r<trj i  i  1V składach ty ton iu  ( trafikach)

Umó po € 3  ct.
rMjleD*»tnPŜ *  wydawcą warszawskiego BLUSZCZU 
b-et, z polskiego literackiego dia ko-
i t a aftl mód, wzorów, naflów, krojów

na tydzień z każdora- 
możemv JMMem arkusza powieści — tak, że 

u" doręczać naszym P. T. Prenumeratorom

B L U S Z C Z
Za uo] ł a t ą  do  p re n u m e ra ty

iec-znie 50 ct.c
kwartalnie 1 zł. 50 ct.

W t l w w j t

W i  I m ie s ię c z n ie  8 0  c t.
*  t kw irfta trife  *  * ł. 4 t y  ct

p i a t y  Pn a  r u i , / '  w '/y ™ l le n le  e,lm
ł taa,, w  inreresie w ła„n yr  a & o f t e n / ń ^ r  ' rlr'

oZc%. doręczenie num erów rmT-

wydawnictwo „Dziennika Polskiego .̂

Bułgarzy w Stambule.
~ , Lwów 3. lutego,
otani )uf jest w chwili obecnej punktem cen- 

ralnym sprawy bułgarskiej. Od czasu wybuchu 
bezkrwawej rewoluji w Ł o p o M  która się stała 
punktem wyjścia _ z je d n o c z eń  oboj BuIgarji a 
zarazpm przesilenia na W 8Py ,.„ - '"m . ° J .
m o ^ fe j-  ł r t k t ó t l , e f l i a « ( i ^ j Ł  TurCJa “  m,1-
nicze nad Bułgaiją i prawo h, prawa zwierzch- 
paszy jako generalnego nanulf^-Mf?.* vlasQcg° 
Wschodniej i mimo, że tegę/j • a .w LumeTj, 
wszelkich skrupułów wyprawień^ flamiestnika bez 
— wymienianą była, jako ostatuieZ® , 8'rxnicę kra.ju 
[e powołane było do współdziała,,^1 ° Cart-two, któ- 
kuwanin i rozwiązaniu zacikLń . M'2? uporząd- 
wstałych z zawikłań bułgarskich. Mwadfetf po-

serbsko-bułgaraLiej! detronizacji k.s^c ia f ^ ] Wojny

dra, jego tryumfalnego powrotu do kraju i do­
browolnej jego następnej abdykacji, a w końcu h i­
storię ustanowionej przezeń Rejencji i jej usiłowań 
skierowanych ̂ do ostatecznego załatwienia sprawy— 
aby wykazać, że wszystkie wielkie mocarstwa z wyjąt­
kiem bezpośrednio — przynajmniej na p„dstawie o b ­
wiązujących traktatów—interesowanej Turcji starały 
się, rozumie się na swój sposób i stosownie do wła­
snych swych interesów, przyczynić do rozwiązania 
sprawy bułgarskiej a raczej skorzystać dla siebie 
z rozwiązania tej sprawy. Teraz dopiero — post
lot (hscirimittu rerum  — Turcja przypomniała so­
bie, że zwierzchniczką Bułgarji iw Stambule na 
dworze Wysokiej Porty toczą się rokowania, mają­
ce ostatecznie sfinalizować sprawę bułgarska.- ' t j

Zbytecznem byłoby prawie dodawać, że i obecna 
a. Porty nie pochodzi z jej własnej ini­
cjatywy.

Rokowania mocarstw nie doprowadziły dotych­
czas do zamierzonego i upragnionego rezultatu.
' nie dziwnego.

W obec tak sprzecznych interesów jak Rosji, 
Anglji i Austrji i innych mocarstw, sztuka dyplo­
macji ustaje. Pragnienie Rosji zrobienia z Buł- 
g&rji własnej sahapji natrafia dotychczas na nie- 
przezwycięż0uy opór Europy. Zabiegom jej udało 
się jednak pozyskać dla siebie Turcję. Pan Neli- 
low jest w chwili obecnej figmą decydującą w 

ntarninie. Każdy krok dyplomacji rosyjskiej zua- 
mzi bezwzględne poparcie dyplomacji tureckiej. 
Rosja nie wymienił- jeszcze w formie urzędowej 
swego kandydata mingrelskiego, Turcja już wy­
słała notę do mocarstw, popierającą rzeczoną kandy­
daturę. Przechodząc tedy „z wniosków do wnio- 
8jfpw‘‘ łatwo odgadnąć, że i obecna inicjatywa 
Turcj. w yszła -z  inicjatywy Rosji.

W Stambule toczą się więc obecnie rokowa­
nia, zmierzające do pogodzenia sprzecznych intere­
sów' mocarstw europejskich w Bułgarji. Rosja we­
zwała mocarstwa interesowane, aby ich ambasado­
rowie w Stambule poparli Portę w jej usiłowa­
niach pojednawczych. Mucurstwa uczyniły temu 
wezwaniu zadość i w jdały odnośne instrukcje 
swym reprezentantom przy_ dworze sułtariakiin

Czy usiłowania te odniosą zamierzony rezultat 
to rzr-cz inna. Byłoby przodwezesnem bawić się 
irraz już w jakiekolwiek przepowiednie, a jaż zgoła 
niebezpiecznem z różowemi nadziejami wyglądać 
rezultatów konferencyj ambasadorskich. Nie g„dzi 
się wątpić o dobrych chęciach mocarstw pokojo­
wego załatwienia sprawy. JNawet Anglja, która 
w obec konferencji zachowuje pewną rezerwę, za­
ręcza że pragnie pukoju i nie chce dla Bułgarji 
wszczynać wojny, a ze względn na nieskonsolidowaną 
sytuacją wewnętrzną, zaręczenia jej na tem więk­
szą zasługują wiarę.

hułgarja, najbardziej ponoś w sprawie intere­
sowana , oświadczyła przez usta Łajkompetentniej- 
szych czynników, gotowoś" do najdalej idących u- 
siępstw w obec żądau carskicm, byłe tylko skłonić 
Nosje do uznania niezawisłości kraju i nie wywoływać 
zamieszek zbrojnych.

’ zy Rosja również takiemi je«t ożywiona chę­
ciami pokojowemi, nie wiemy. Przed niedawnym 
dopiero czasem mieliśmy sposobność podać czytel­
nikom naszym autentyczną interpretację rosyjską 
ewentualnych uchwał' konferencji stambulskiej, po­
chodzącą, jeśli dobrze pamiętamy, z ambasady ro­
syjskiej w Paryżu.

Według tej interpretacji, Rosja bynajmniej 
nie będzie się czuła owiązaną uchwrałami ambasa­
dorów, co najwięcej, będą one dla niej miały zna­
czenie rady i życzenia mocarstw, które, gdyby w 
czeinkolwiek naruszały interesów Rosji, bynajmniej 
jej wiązać nie będą.

Nie inaczej odzywają się obecnm pisma ro­
syjskie, mające bardzo blizką styczność z Rządem, 
ganiąc nadto w ugóle myśl konferencji. W obec 
tych stosunków nie jest może nieuzasadnioną oba- 
w a, że cała akcja pośrednicząca, była czczą ko- 
medją inscenowaną przez zręcznych reżyserów —

dla zyskania na czasie, co dałoby się łatwo wy­
wnioskować także z nadeszłyeh dzis wiadomości, 
które podajemy w odpowiedniej rubryce.

Kwestja szkolna w Austrji.
Na ostatniem posiedzeniu Klu! u  hr. Eohen- 

wana poruszoną została przez posłów tyrolskich 
sp±awa szkolna i to w sposób bardzo stanowczy, 
oprawa ia Dędzie prawdopoa/yme w bieżącem 
sześcioleciu dob adniej traktów »«Ą w Parlamencie, 
a przeto zasługuje na to, ażebt dokładniej określić 
catą jej doniosłość j ^lityczną i piaktyczne znacze­
nie, a przedewszystkiem zdać sobie sprawę z tego, 
co stanowi właściwy jej punkt ciężkości.

Sprawa szkolna nie ,est bynajmniej nowością 
dla Parlamentu austrjackiego. Powstała ona 
w tej samej chwili, kied^ za rządot lewicy i za 
jej większości Parlament uchwaiał główne zasady 
ustawoaawstwa szkolnego, a postanowiwszy naj- 
piz d, że do kompetencji jego naieżą tylko ogólne 
postano wienia, bczpośrelmo poucm sain się sprze­
ciwił w opowiedzianej przez siebie zasadzie i uchwa 
lił postanowieni? szczegóło we odnośne nawet do 
szkolnictwa ludowego. Wówczas już prawica, bę­
dącą jeszcze w mniejszości, protestowała przeciwko 
takiemu pogwałceniu zasad Konstytucyjnych, ale 
bezskutecznie.

Od tego to czasu istnieje właściwie kwestja 
szkolna. _ Cenrraliści zaprzeczają Sejmom prawa 
mieszania się do ustawodawstwaszkmnegc, auiono- 
misoi zastrzegają sobie to prawo bezustanku, dążąc 
zarazem do takiej zmiany państwowych ustawjszkol- 
nych, ktoraby oddała Sejmom wszystka, co im się 
należy, to Jes.i ,wszystkie postanowienia szczegóło­
we, pozusiav łając w mocy Kadv paiistwa jedvnie 
zasady główne.

Wynikiem tego dążenia były postawione za­
raz na puczątku ery b r  lpaaffego słynne wnioski 
p. Lienbachera, oązące do oddan.a szkoły ludowej 
pod opiekę episkopaty a następaie przeałożona 
przez Rząd nowela do ustawy szkolnej, _uchwralona 
przed trzema laty z pewnem uwzględnieniem po­
trzeb poszczególnych krajów. Wiadomo, że na tle 
postanowień tej noweli, fjej IT1 ■‘galicyjski poczynił 
pewne zmiany w szkolnem ustawodawstwie kiajo- 
wem.

Ale nowela szkolna’ nie mogła zadowolić ni­
kogo. Uczyniła zaś przy najmilej tyle dobiego, że 
przekonała większość Parlamentu, iż w Austrji nie- 
rnożliweini Są poprostu szczegółuw-e ustawy doty­
czące szkolnictwa ludoWegc, któreby się zarówno 
dobrze do wszystkich krajów zastosować dałj, że 
przeciwnie, jeżeli szkoła ludowa ma odpowiadać 
w całej pełni swojemu zadaniu, to ustawodawstwo 
jej dotyczące nrusi być koniecznie „zautonomizo- 
wanem,“ to jest oddane Sejmom krajowym.

Jednym słowem, jeżeli przed uchwaleniem no­
weli szkolnej dążenie do zmiany ustawodawstwa 
państwowego było, że tak powiemy, tylko sporady­
czne m, pojawiło się tylko tu i owdzie i dotyczyło 
tylko niektórych pod względem praktycznyin sil­
niej uderzających w oczy i ej nia,*kameiitów, to po 
jej uchwaleniu dążenie to stało się ogólnem i 
wśzechstronnem. Lziś nie ma j>u w obozie auto- 
nomistów nikogo, ktoby nie podzielał przekonania, 
że się w tej sprawie nigdy dojdzie do celu 
inaczej, jak tylko w drodze gruntownej reformy 
w duchu autonomistycznym-

To toż od dwóch już lat m“*ej.więcej różni człon­
kowie wpływowi prawicy zajmują się pracami przygo- 
towawczemi w sprawie szkolnej i skoro przyjdzie 
czas, sprawa ta wejdzie na tory praktyczne. W jaki 
to sposób i kiedy nastąpi, dzla o tem mówić je­
szcze przedwcześnie, ale że nastąpi, to pewna.

szakże i mowa tronowa, IgSE ,®zoiŁ przy otwar­
ciu bieżącej kadencji, uwzględniła pri^  panujący, 
wspominając o potrzebie przekSZiałcenia szkolni­
ctwa w myśl potrzeb poszczególnych krajów.

Ze w tej chwili poruszono tę sprawę żywiej

niż kiedykolwiek, zawdzięczyć to należy p. Gau- 
tschowi. Uniwersalny ten minister-roformator wie­
dział o tem, że w Tyrolu najgłośniej dopo ninają 
się zautonomizowania szkoły ludowej i chcąc tam 
otworzyć „wentyl przezorności11 przedłożył Sejmowi 
tyrolskiemu w ostatniej sesji projekt krajowej usta­
wy szkolnej^ która niby to miała uwzględniać ży­
czenia tego kraju.

Wiadomo, jakie ten projekt miał powodzenie', 
przyjęło go bardzo źle, a następnie odrzucono 
# car ości. Jedyną rteecą, która pozostała po nim, 
było jeszcze większe niezadowolenie. z istniejącego 
stanu rzeczy i jesaczo silniejsze dążenia da jego 
zmiany. Dis tego to posłowie tyrolscy Korzystają 
z pierwszej nadarzającej sie sposobności, ażeby 
sprawę szkolną ponownie poruszyć i przypomnieć 
jej znaczenie.

Z prowincji.
bublany 1. lutego. (E ksped jm t pocztowy i 

szkolą ludowa). Cała wioska nasza była przea 
dwoma dniami poruszoną, bo więcej jak 40 chłopów 
skrauało zeznania przed delegatem Rody szkolnej kra­
jowe; p. D. na tutejszego nauczyciela szkoły ludowej 
p. Cz. Rzecz miała się w sposób następujący. Tu- 
tejuzy ekspedient pocztowy p. K., co do którego me 
ma u nas dwóch zaań sprzecznych, że jest duchem 
wielce niespokojnjin i burzliwym itd., zaskarżył tutej­
szego i auczyciele szkoły ludowej do R»dj szkolnej kraj o 
w ej. W wniesionej skardza podniósł kilkanaście zarzutów 
przee. wko nauczycielo wi—zmyślonych i nieprawdziwy en, 
jak okazało śledztwo delegata . Fonieważ nie j ^ t  to pier­
wszy kiok p. K. mieszania się do spraw wcale do 
niego nie należących, ponieważ jegc mięszanie się do 
spraw gminnych jest dla bamej gminy szkouliwe, bo 
podburząiące, przeto Rada gminna wniosła do c. t .  
Starostwa zażalenie na p. K. z prośbą, by takowe u 
Dyrekcji poczt, wyjednało przeniesienie p. K. z Du- 
blan O ile to zażalenie skutek odniesie nic wiemy —  
w każdym razie jest to jeden z dowodów, ie chłop 
nasz przyszedł już do samowiedzj . doświadczenia i 
umie odróżnić dobrze mu życzących od innyoh.

(Dalszy ciąg tej korespondencji, ze względu, że 
nadto osobiste sprawy porusza — opuszczamy. Nie 
wątpimy jednak że władze należycie rzecz całą zba­
dają i zarządzą co należy. Przyp. Bed.)

(p ) Ź /aaezow 2. lutego. (Jąk włościanie 
cenią zdrowie. -  Stau, oświaty). We wsi Cucu- 
łowcauk obok Żydaczowa zgłosił się niedawno pewny 
wLśeianin J. S. do tamtejszego nanezyciela z zapyta­
niem : czy ma udać się o poiąćę (Ul swej chorej 
żony do lekarza miejskiego w Źydaezowir czy też za­
ciągnąć rady znacliorok. Nauczyciel zalecił oozywi 
ście wieśniakowi, aby albo z żoną pojechał do dokto­
ra. lub też aby go do niej sprowadził. Włościanin 
usłuchał radę i d 29. zm. pojechał do Żydaczowa. 
Lekarz zażądał 4 zir., co stosunkowo nie jest wcale 
diogo, jeśli się zważy, że Oucułowce oddalone o 1*/, 
mili od Żydaczowa, i że doktor musiał co najmniej 
stracid pięt godzin czasu. Wieśniak nie zdecydował 
się na tę kwotę i powrOoił dc domu bez lekarza a 
nauczycielowi oświadczył ( .,że chociażby doKtor może 
i pomógł chorej, to przćcież dla niego więcej warte 
są 4 guldeny'1. Jest to jaskrawy fakt świadczący, o 
ile włościanie nawząjem dnają o swe życie i co" wię­
cej u nich warte.

Tutejszy tud i zresztą % n.odbalstwa i leni­
stwa, rozpusty i wcuodzenie w uLłady pieniężne z ży­
dami z Rozdołu, ui to po Zydaczowie najwięcej han­
dlowa mieścina. Za to Oucyłowianie mają wprawę 
w wnoszeniu podań, szczególnie gdy chodzi o zapro­
w a d z e n ie  o ś w ia ty  w gminie. Nie dość ,  że uskarżają 
się na wszystkie przepisy i rekurują przeciw wszel­
kim z a rz ą d z e n io m  —  ale g o t o w i  i do otwartej w o jn y  
z nauczycielem lub duszpasterzem.

Nie mało było zgryzoty z nauką dopełniającą, 
zaprowadzoną według ustawy z 2. hńegc 1885. We 
wsi z ludnością 522 głów, zaledwie 5 ludzi starszych 
um'e nieco pisać Wójt niepiśmienny, zastępca nie­

piśmienny — a przeciw szkole występują ostro. 
Oświata idzie tu tedy tępo i jeśli energiczniej jakoś 
nio wezmą się ludzie dobrej woli do działania w kie­
runku moralnego podniesienia ludu w tutejszej okolicy, 
to Bóg w.e ile lat potrzeba będzie jeszcze czekac, 
aby można włościanom przyznać nazwę obywateli 
kraju.

Stanisławów 2. lutego. (Zbór izr-ielicłei. — 
Szkoła wyznaniowa ) Stanisławowsid Zbór izrael. 
uchwalił dla istniejącej tam izraeliekc-polskiej szkoły 
roczną eubweneję w kwocie 700 zł., na dotację zaś 
nauczycieli uligj' mojżeszowęj w szkołach ludowych 
500 zł. Nauczycielami religji został zamianowani. 
dla szKoły wydziałowej żeńskiej pp. M. Weissberg, 
kierownik izrajlicko-polskiej szkoły, N. Schipper, star­
szy nauczyciel tejże szkołv, zaś dla dwóch szkół etat. 
myslich 'l, Reinhold i Cb Gross.

Oprócz -ego wystosował Zbór izrael. adres dzięk­
czynny do wiedeńskiej „Ahian^e1* za założenie szkoły 
wyznaniowej.

Na posiedzeniu dnia 28. grudnia zr. uchwaliła 
także Rada powiatowa dla wyż wymienionej szkoły 
kwotę 200 zł.

(X . T .) Pokropiwna 2. lutego. (Orcftmnócjb 
Jraką  ogniowej). Prawie we wszystkich większych 
miastach kraju uorganizowano siraż ogniową. O ile ta 
organizacja korzystną się stała, wiadomo. Dla małych 
jednak miasteczek i wsi dotąd bardzo mało na tem 
polu uczyniono. Tu i owdzie zaprowadzono wielkie si­
kawki, ale te po większej części okazały się niezupeł­
nie skuteczne, już to dla trudności dostawienia ich na 
miejsce wJFadku, już to z tego powodu, że włościanie 
nie umieją się z niemi Lależycie obchodzić, a wreszcie 
i z tego względu, że stosunkowo są drogie

Ze jednakowoż nie można czasowi pozostawić 
sprawę organizowania straży, ale potrzeba rzecz tę 
corychląj i to wszędzie przeprowadzić, przeto jako 
przykład podaję, iż już przed 20 laty starosta w No­
żowy, p. Vogt, zaprowadził w powiecie- sikawki rę­
czne, tokarskiej roboty i zorganizował jak mógł straże 
ogniowe po wsiach. Sikawka taka kosztowała nas 80 
centów, a organizacja była następująca : 1) każdy nu­
mer miał jeć aą sikawkę w domu. dwór i ksiądz od­
powiednią ilość. 2) W lazie wypadku ognia, każdy 
pod karą pieniężną obuwi<$zany był stawić się z pełną 
konewką wody i sikawką. 3) W środku wsi, na ma 
łych wózkach, beczki z wodą stale znajdywać się 
nuały i była pewna ilość haków do rozrywania palą­
cych się d tellów. 41 Urząd gminny przeznaczył je­
dnego ze swego grona, .który na wypadek pożaru miał 
objąć komendę 5) Wszystkie budynki; ok*V palącego 
się, obstawiano ludźmi z instrukcją, by każda iskrę, 
upadłą na dacn, gasił swemi sikawkami. 6) Tymcza­
sem ludzie z hakami, rozrywali palący się dach.

O ile ta organizacja skutec/ną się otazała, do­
wodzą liczne wypadki, w których pożarowi nie dano 
się rozszerzyć. Dziś o takiej pożytecznej działalności 
ani śladu, do życzenia więc byłoby, aby władza auto­
nomiczne bodaj tana organizację ogniową w całym 
kraju zaprowadziły.

fs.) Zaleszczyki 2. lutego. (Trójr .mimne krzy 
żtt). Gmina Nyrków posiada nowy cmentarz, na którym 
mają się grzebać zmarli obydwóch obrządków. Rusini 
zrobib krzyż wielki trójramienny i już był naznaczony 
d .ień poświęcenia cmentarza i Krzyża. W sprawę tę 
słusznie wdało się Starostwo i zakazało poświęcenia 
aż do czasu rozstrzygnięcia przez władzę kościelną, 
ażali forma krzyża nie jest schyzmatycką Również ks. 
biskup Pełesz odwołał udz,eione już przedtem pozwo­
lenie poświęcenia cmentarza i odłożył takowe aż do 
wizyty swej, która z wiosną ma nastąpić. Dotąd było 
jeszcze jako tako, ale oto djak, zapewne nie z wła- 
suej inicjatywy, zaczyna namawiać, by na grobach 
zmarłych stawiano schyzmatyckie, tj. trójramienne krzyże, 
i maluje formę takiego krzyża na drzwiach. Któryś z 
włościan dał urzyż o trzech lamionach, ale na drug"' 
dzień już nic zastał go na grobie, bo w nocy ktoś 
dwa ramiona krzyża odrąbał.

Fakt ten rozdmucha1 zarzewie, zaczęły się szmery, 
bi nawet przyszło do bójki w karczmie miedzv ,,Fo- 
lakaim i Rusinami , a najjaidzięi zaciętym oLacał się

e t y k i e t a .
ARR.ue.SKJ. - ROKOKO
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(Diąg dalszy.)
lotlycal'ZeOZytilWSZ-T liścik. przycisnął go do ust spa-

c ie b ie  je s te m  p e w m ’ “ a L l T  S zep u ą ł  —  ja k  d łu g o  

i  k r ó lo w e ,  c o  w ię c e j  n a w  'Jm^ °  n a w e t  k ró la  

't e k i e t ę . . .  w  s z r a n k i !  ą  Wu' tb g o  w r o g a  m o je g o ,  

C h y b a b y ś  p ie r w s z ą  w  m e n , L ”  - b o n t w l

k tó rą  n ie  m ó g łb y m  s ię  u p o r a ć .m  ta  b y ła  , 8 

C o r a z  w e s e le j  i  zu c h w a le ,; „  . 
m y ś li.  J snu .)ą s ię  j e g c

Nie prawdaż... ze złości p e t,,, ,  
nalej monolog —  że ma przyjść <)' , chi^nrd 
-"listwo pomiędzy księżniczką krwi a j !^ , 1,ia**
de Letoriere... ty stara przebrzydłe pe<Ja telu t cm 
dahyś wszystkich ludzi poprzemieniać w r ° . '  Ktl‘ 
marionetki, nio posiadające ani serc ani fT L f™6 

.[konania swoich zamysłów... Lecz przcracdio 
as się tym razem... masz bowiem do czynieniLWa* 

mną i 7 J u l ją ! “ U z e
. Sabaudzką księżniczką Carignan była ta J ulja 
. h ą  mtezja jpgo u k  miłośnie się zajmował, ’ 
%  tó iff id a  dc- a ieg0 bst pej en eorącyćh uCZua 
Wędow ortograficznych —  Mile Julie Victoir0 de

dw n ^°in-S’v. ^  ‘ d z ie ^  s i? s j e r a z  n a  u ro c z y s to ś c ia c h  
r s k ic h  l p o c z u i,  k u  80b ie  s k ło n n o ś ć  w z a je m n ą ,

SZ(lir g f  i e j 0Z;Lazu  w y p ° w ie d z i e ć  s o b ie .  G d y  w r e -
fioh iL  zn a  a • ^  ^ W W Ś Ć  p o  t e m u  , p r z y s ię g l i  
^ b t e  m o e . y s c t e  w m r n e ^  ^

I  b v 1? m ię i Y  tm}in i ^ j e m n i c z a  k o r e s p o n d e n c ja .
byłoby wszystko szło dla zakochanych jak naj­

lepiej, gdyby się nie, był nagle zjawił konkurent 
do ręki ślicznej Jufji w osobie jakiegoś podstarza­
łego księcia niemieckiego, za którym n„dto rodzi­
na panny oświadczyła-się bardzo gorąco. Nie mogąc 
inaczej wyjść z matni, przyznała się młoda księ­
żniczka, że raczej woli zamknąć się na całe życie 
w marach klasztornych, aniżeli poślubić kogo in- 
aego, aniżeli Lanceio’ta deLetoriere’a...
«2 ,  Łatwo zrozumiały gniew ks. Curignanów nie 
aiBl *  pierwszej chwili granic. Nieposłuszną Julję 
cie vfZt®°uo natychmiast w klasztorze, a mianowi- 
swego ?pactwie Montmartre, które od założenia 
życiem i ~  zawsze schroniskiem dla strudzonych 

M in n ie szcz ęś liw y ch  księżniczek. 
Lancclofehw  korespondencja pomiędzy ks. Julją a 
rodzina  CS j rw a la  bez przerw;. Swoją zas droga
eo bitdź usvmasn0W .,Zaez"ła in^ eć 0 teinT’ ab[bądz 
Hńrv' o d w aż tłY 3  Mogi jakiegoś tam Letoriere a, 

V iiń-wBuiff-P°dni«ść oczy na księżniczkę 1 
r °P .  ’u z X ć ^ ‘“cbubym atW onjalne. Z razu 

*  c>chet. Lecz Da Barrj
bei•!?? , a< ,, ^  S9 wytężema zdołała odwrócić 
niebezpie an- swojegc młodego przyjaciela.
Krolowi bo J f Zez myśi nie przeszła taka
niedorzeczność, y dla pm K ye^ oczu okropnie 
nudnych Larrig jfcpósMS swojego wesołego 
faw-oryta do basy ■ _ tego epoLn powodzenia 
takich tettre dc ca §la była szczęśliwie.

Musiano inny sposób,
aby raz pozbyć się . g lag ru jącego , par- 
wenjusza. W tym celu niejaki hr. d’Ugeon. zago­
rzały partyzant Garignan ow, ofiarował swoje u- 
sługi i v yzwał Letoriere a na pojedynek... Lance­
lot nie dał sobie mówić o tem dw» ^azy. j uż były 
szpady obndwu wyciągnięte, gdj pomtędzy zapa 
śmków spadła wiadomośt o śmiertelnem zasłabnię­
ciu króla. Echowano tedy broń, odkładając zała- 
twmnie tej sprawy „honorowej1 na później. Hrabia 
d*U'geon, pokojowiec króla, pospieszył Oo yi^ersalin 
aby pełnić tam swoją służbę. A gdy °d konającego

Ludwika wszyscy uciekali, Jaj  IJC zadźumionego i 
Lancelot sam jeden o fia ro ^ , SY  dobrowolnie do 
tak ryzykownej służby,—-wła®̂ *® d’Ugeon zatrza- 
snął mu przed nosem podwoje kroJeWskiej komnaty.

Nazaiutr? po pogrzebie Ludwika, odłożony po- 
jedyneli odbył się ze zdW°j.on‘̂  Zaciętością i jak­
kolwiek d’Ugeon nie szczęd2’* siły ani sztuki 
szermierskioj, byie znien»Fidzonego przeciwnika 
uśmiercić, zdołał jednak zad»c mu tylko dwa nie­
bezpieczne pchnięcia szpadą-

W na pół marzycielskie01. usP°sobieniu rekon­
walescenta, wysnuwa terai, Wicehrabia przeróżne 
miłe wspomnienia z przeszł°sCj’ ■*1ak dziecKo roz- 
igrane bawi się niemi przez chwilę, aby rzuciw­
szy jedne, przejść do drugie?1? 1 tak dalej, dalej, 
w nieskończoność. Ileż bo żaoDF  sobie od dnia 
owego, gdy jako chudópathP- bez mibnia, bez 
protekcji, bez nadziei j ttra Prz^ jz,ed‘- do Paryża, 
aby w nim. znaieźć szczęści® ®w0Je-t

Jak powiastk? bajoczna mu się życie
w-.asne. p 0 wszystkie j®dna taworv sprzyja­
jącego mu losu. ceci wyżej, ten ostatni podarek 
Opatrzności, — miłość prześ»czn y  Ju l#  de Sois- 
sons. Kocha ją  do szaleństw^; bałwochwalczo — 
a kocha dla je ; uroczego, niewmiiegc jestestwa, 
bez wzglę,iu na tak wysokie pochodzenie. _ 0 n , ten 
lekkomyślny, zuchwały sowizd*2 '?la ktorego nie 
było dotychczas nic świętego- miłuje ją  z głpbo_ 
kiem nabożeństwem, uwielbi®- ubos wu. —  jak 
anioła odeń nieskończenie wyższego i lepszego i 
nigdy nie zdarzyło się, aby Prz. niej, za­
drgały mu usta zieniskiem jak‘ m P^gmeniom, 
albo gdy był z nią lozłączony, aby mysi namiętna 
ku niej ulatywała....

Właśnie oddawał się lubemu zajęciu i jnć po 
jytyyra d-.ogie pismo, poitry- 
„a, Guńkami. trdv drzwi sv-

raz szósty z rzędu odczytyW» 1d';o? ie P'«mo, p o t y -  
je  nieźliczonerni pocałnn^m i, gdy drzwi sy- 

pialni otwa-jir się i do pokoju wszedł uiezaraeldo- 
w-any. z poufności.- dobrege Pfżyjaaiioia. jakit. słu­
szny ruchliwy starzec, z przemkuwemi oczyma,

ostro wyknnonym nosem, a pod mm z szydersKo 
uśmiechnięteini wiecznie ustami — stary marszałek 
Riehelieu. Ubrany był w czarny surdut aksamitny, 
bogato haftowany złotem, mankiety koronkowe 
s i ę o a ł y  mu do połowy palców, w ręce niósł 
trzcinę ze złotą główką.

— Jakże pi idzie, petit nauzirn, przeszkadzam 
ci może ? — zapytał wesoło ode drzwi. Znał Lan­
celota od małego chłopięcia, lubił go i zawsze 
zwykł był nazywać go żartobliwie „małym złodzie­
jem11.-  Hm... źle wyglądasz, nroj biedny chłopcze! 
Ten przeklęty d’Ugeon poczęstował cię fatalnie. 
A cóż mówi na toi twoja piękna w opactwie, że 
jej ukochanego tak srodze poturbowano ?

Ton i s p o s ó b  movry starego cynika, jakim od­
ważył wyra21® się o jego bósrwie, drasnął Letorie- 
re’a nadzwyczaj dotkliwie. To też nastroił minę 
poważną i chowając liścik Julji skwapliwie pod 
joduszkę, odparł z widoczną niechęcią

— Mówcmy o czero innem, Marszałuu!
__ Bah: in^j miły Buże... o czernie innem 

tu m ó w ić  teraz! Czy dla tego, że cwbi" tam te­
raz nie ma, czy Bóg jeden wie, z jakiego innego 
powodu... dość, że cały świat przedzierzgnął się 
w u k  obrzydli .v e chudopacholstwo, iż tego okre­
ślić nawet niepodobna... Zaprawdę, w porówmaniu 
z tem cnotliwem nudzurstwem życia dworskiego 
w Oboisy, były ostatnie dme w Wersalu zawsze 
jeszcze jakimś karnawałem... Przynajmniej "można 
było dręczyć trochę i irytować zacnych Ghoiseuli- 
st0w !••■ Jak to troskliwymi okazywali się oni o 
zbawienie duszy królewskiej, ci dobrzy ludzie, ci 
wolnoinyślni Wolterjanie ! Rozczulającem było pa­
trzeć na nich i ich zabiegi! Wiesz dobrze, że 
trzymam z Jezuitami i niezawodnie jestem za tem, 
ab kiól umiera* odpowiednio dc. swojej godno­
ści... 'd  z eałyn^ aparatem przenisanegc cere.  
monjału... Lecz tym Choiseulistom bynajmniej 
nie -szło o te względy... ani śladu! Po pI0stu abj>{ 
módż rozprawić się finalnir z biedną Dii B arn"1.

Hm ! Słyszałeś, jak powitałem starego Beaumonta, 
arcybiskupa paryskiego ?
. Nie... odparł Letoriere. słuchający tylko
jednpm uchem niezmordowanej paplaniny * dostoj­
nego swego gościa.

Monsieur ! — zawołałem — Wiesz bowiem 
chłopcze, że żadnego biskupa nie tytułuję „mon- 
segnieur11... Zbyt wiele dzis hołoty wTśód wysokiego 
duchowieństwa naszego, abym w ten sposób prze­
mawiał' do nich... Owoż: Monsieur — zawołałem, 
gdy ten stary pan we fioletach zjawił się w W er­
salu — na miłość Boską, nie dręczcie chorego 
człow-eka... — Jeśli już wam koniecznie idzie o 
to, aby zabawić się pięknym, małym rejestrzy- 
kicm grzechów, to służę Panu sam do dyspozycji... 
Wyspowiadam-wszystKie m o j e  grzechy i opowiem 
Waszeci przy tej dobrej sposobności tyle zajmu­
jących rzeczy... żeś niezawodnie nigdy nie słyszał' 
nic podobnego cd czasu, jak jesteś arcybiskupem 
paryskim...

To mówiąc wsunął obie ręce głęboko w kie­
szenie i zaczął się smiac tak gwałtownie ze szvbv w oknach dźwięczały. £ wa«owme, ze szyny

pożycie iL re z a iw J  ar(T biskuP zg°dził się na pro-

n „ . „ .  ' Mesfety nie! —  odparł książę z ubo-
, . .m szyderskien:, poczem mówił dalej już po-

T r>niM ^ 0" ’ obecnie nie llia jn^ naszegt 
Wika -ukochanego11... Finanse nasze są zrujno- 

wane, lud mrze z głodu, jak mi opowiadają. C esi 
egal... tak- czy siakr były to jednak wesołe czasy... 
Szkoda, ze się musie ty -az sŁońęzFĆ! Trzeba bę­
dzie na śmierć zanudzić się pod miłościwymi rzą­
dami Ludwika XVI... nie mamy nawet jakiej nani 
Poisson, aby się z nią cokolwiek podroczyć...

( C iąg d a lszy  m s tfjM ,).
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wójt, który głośno zaklinał się, że odtąd wszjstkie 
krzyże będą o 3 ramionach, żeby się nawet cala 
wieś srałiła, a jak przyjdą Moskale, zaczniemy rznąć 
Lachów... itp.

Niebaczny wójt padł ofiarą zbytniej gorliwości i 
gadatliwości, bo wraz z djakiem, artystą od malowa­
nia krzyżów, został skuty i do Sądu w Tłustem od­
stawiony

Teraz dopiero wylazło szydło z worka: ksiądz 
obrz. gr.-kat, „nie wiedząc, co się stało , spieszy do 
miasteczka w instancji za swojemi owieczkami; łaciń­
ski zaś ksiądz wzywa opieki żandarmerji, bo życia 
czuje się niepewnym !

Dalszy ciąg tego d ra m a tu  odegra się w Sądzie, 
a o ruzwiązaniu w swoim czasie doniosę.

Nie mogę w końcn zamilczeć jednej rzeczy. Oto 
w czemiowieckiej Gaz- P °lsk. pojawiła się korespon­
dencja omawiająca sprawę cwego krzyża trójramien- 

; nego. Autor tejże opisuje w malowniczych barwach 
bunt chłopów w Nyrkowie, skutkiem którego omal 
nie przyszło do rozlewu krwi, dzięki jednak rzeko­
mej energji żandarmów, spokój przywróconym został.

Gały 0Pifi to wynik bujnej fantazji. Do
■rozlewu krwi było jeszcze daieko.

Wypadki na Wschodzie.
W dzisiejszym naszym wstępnym artykule 

. fiaźamy powątpiewanie, ażaii konferencja w 
Jtamb.uie zażegna gorące niebezpieczeństwo kon­
fliktu wojennego. Jako ilustrację tego zapatrywa­
nia, przytaczamy na tem miejscu następujące de­
pesze z Sofji i Petersburga: 1 tak : „Ajencja Ha- 
wąsa* donosi z Sofji pod datą 1. bm., że „pewna 
wybitna osobistość zapytana o piawdziwość po­
głoski,'iż mianowicie Rejencji, w obec mniej za­
dowalającego rezultatu z misji delegatów, zdaje 
się być obecnie do ustępstw bardziej skłonną — 
odpowiedziała ta k : Rząd zapatruje się na rzeczy 
tak samo, jak w pierwszym dniu po objęciu steru. 
Cel deputaeji został osiągnięty : chciano bowiem 
poinformować Europę o właściwym stanic rzeczy 
i uidyszeć rady mocarstw. Wszystkie te rady były 

,dla sprawy bułgarskiej pomysine, gdyż opiewały 
#. tym sensie, że traktat berliński poręcza niepod­
ległość B u łg a rji— co właśnie jest kardynalnym 
Celem obecnej Rejencji. R z ą d  g o t ó w  j e s t  
p r z y j ą ć  p r o p o z y c j e  P o r t y ,  o i l e  o n e  
u i  e b ę d ą  s p r z e c i w i a ć  s i ę  i n t e r e s o m  
B u ł g a r j i 1*. Natomiast Zankow miał wyrazić się 
przed, korespondentami rosyjskimi, że  s t r o n ­
n i c t w o  j e g o  n i e  j e s t  w c a l e  s k ł o n n e  do 
j a k i c h k o l w i e k  k o m p r o m i s ó w ,  zatem w o- 
bec u p o r u  R e j e n c j i ,  t r u d n o  s p o d z i e w a ć  
s i ę  p o m y ś l n e g o  w y n i k u  s t a m b u l s k i e j  
k o n f e r e n c j i .  — Równocześnie donoszą z Fili- 
popola, że pojawiły się tam proklamacje wydane 
przez B e n d e r  e w a i towarzyszy, a wzywające 
ludność do z b r o j n e g o  p o w s t a n i a ,  c e l e m  
o b a l e n i a  obecnego Rządu i przywrócenia do­
brych stosunków z Rosją. „Gdy powstanie wy­
buchnie — mówi proklamacja bez ogródki — 
R o s j a n i  e z a n ie  d b  a p o s p i e s z y ć  n a m  z 
p o m o c ą 11. >—  Wreszcie Nezawissima Bolgaria, 
organ wpływowy i rozpowszechniony, ostrzega po­
nownie przed fuzją z Z a n k o w e m ,  który tak 
samo, jak K a r  a w e ł  o w lub S ł a w ę  j ko w, nikogo 
za sobą n i1 ma i dodaje, że w razie przyjęcia pio- 
poz^cyj Zankowa, nastanie w kraju najniezawod- 
iiej ąnurąhja, wuj na domowa i dyktatura mili- 
farna. „M y B u ł g a r z y  — kończy to pismo — 
j e s t e ś m y  d l a  o j c z y z n y  g o t o w i  w y s t ą ­
p i ć  p r z e c i w  R o s j i  z b r o n i ą  w r ę k u 11.

** *
Książę Jerzy L e u c h t e n b e r g  wybiera się 

w podróż za granicę, która ma być w związku 
z kandydaturą jego na tron bułgarski. Ze strony 
urzędowej zaprzeczają stanowczo, jakoby kandyda­
tura ta była formalnie postawioną. Może to nastą­
pić dopiero, gdy nowe Sobranje na poustawie po­
dyktowanych przez Rosję warunków będzie wy­
brane.

Skandal w Operie peszteńskiej
'W  gmachu opery peszteńskiej rozegrał się 

może jedyny w swoim rodzaju dramat, którego 
bohaterami byli intendant opery hr. K e g 1 e v i c h , 
Sfckri tarz kancelarji opery J  o s i k a i znany zaró­
wno z ciętej mowy, jak ciętego władania pała­
szem, deputowany i adwokat B e l a  K o m j a t h y .

Zajście przedstawia się w ,ten sposób.
Hr. Keglevich, który nienawidzi sekrerarza 

Josikę, ulubieńca dawnego intendanta br. Podma- 
niczky, pod pozorem, że on niezdolny jest do pia­
stowania swego urzędu, zmusił go do jawienia się 
przed dyscyplinarnym sądom opery, .łosika widząc, 
ze to sprawa prywatnej zemsty, postanowił uczynić 
ją  jak. najgłośniejszą. W tym celu korzystając z ja ­
wności sądu, zaprosił wszystkich swoich znajomych.

W ubiegły poniedziałek odbyła się ta szcze­
gólna rozprawa z iście teatralnym przepychem.

W sali kancelaryjnej ze&rało się około 150 
osób, przeważnie przyjaciel; Josiki. Przez oiwarte 
drzwi kancelarji intendanta widać było wspaniałe 
dekoracje jego przybytku. Josika pojawił się z swo­
im obrońcą, którym był Bela Homjathy. Nareszcie
0 3. popołudniu zajął swoje miejsca Sąd, pośrodku 
hr. Stefan Ileglevich, obok artystyczny dyrektor 
Aleksander Erkel, reżyser Ludwik Szilagyi, jako 
protokolant kancelista Palanszky. Zaledwie Kegle- 
vich w sposób dość drażliwy wniósł akt oskarże­
nia, gdy obrońca Josiki K o m j a t h y  przemówił: 
„Szanowny Sądzie dyscyplinarny! Szanowny in- 
tendancie !,..

Hr, K e g 1 e v i c b (przerywając) : Nie ścier- 
pię, ażeby ktoś z audytorjum mięszał się do roz­
prawy.

K o m j a t h y  (oburzony): Ależ panie inten-
dancie...

K e g 1 e v i c h : Audytorjum nie ma prawa tu
mówić !

K o m j a t h y : Nie należę do audytorjum — 
jestem adwokatem i obrońcą!

K e g 1 e vi ch  : Po raz ostatni nakazuję panu 
milczenie, inaczej wezwę policji

K o m j a t h y  (gwałtownie) : Nie ma na ziemi 
prawa wzbraniającego oskarżonemu mieć obrońcę.

K e g l e v i c h  (zrywa się i krzyczy do drugie­
go pokoju) : Panie komisarzu policji, proszę areszto­
wać tego burzyciela pokoju.

K o m jJa t  b y (z najwyższem rozdrażnieniem 
do komiuarza) : Pamiętaj pan, że jestem obrońcą
1 deputowanym. Jestem Bela Komjathy, zastanów 
się pan nad tem, co mu czynić kazano. .

( G ł o s y  z a u d y t o r j u m :  To gwałt, to 
zbrodnia, hola hrabio Kegievich).

K o m i s a r z  p o l i c j i :  Proszę się uspokoić ! 
Panie Komjathy opuść pan “swoje miejsce. Otrzy­
małem od prezydenta miasta polecenie utrzymania 
porządku.

K o m j a t h y :  Nie ja  zakłócam pokój, zresztą 
o ile mię to dotyczy, potrafię zmusić tego pana do 
dania mi zadośćuczynienia. (Krzyczy) : Ustąpię tyl­
ko przed fizyczną siłą, tylko wówczas gdy pan, 
komisarzu policji, położysz dłoń swą na mojem ra­
mieniu. (Komisarz dotyka ręką ramienia Komja- 
thego, Komjathy opuszcza natychmiast swoje miej­
sce i woła do audytorjum : „ B ą d ź c i e  p a n o w i e  
ś w i a d k a m i  t e g o  b e z p r a w i a 11 W sali 
zgiełk nie do opisania, wszyscy zrywają się z swo­
ich miejsc i krzyczą: „To jes t rosyjska sprawie­
dliwość ! To p  odlaść ! infam ia  I Precz z  Kegle- 
vichem! E /jen  Kom jathy I Detektywi wyprowadza­
ją  tumultantów z sali. Kizyki wzmagają się. Hr. 
Keglevich blady i drżący każe kanceliście czytać 
dalej akta, przez jakiś czas było cicho, lecz po 
przeczytaniu zaczęto krzyczeć: „Z tych aktów wi 
dać tylko tyle, że Keglevich nienawidzi Josikę. “ 
Podejrzenie to audytorjum jest tem więcej uspra­
wiedliwione, że dawny intendant opery br. Pod- 
maniczky dał Josicze jak najpochlebniejsze świa­
dectwo. O godzirie wpół do siódmej, zamknięto 
posiedzenie. Wyrok jeszcze nie wydany.

*
Pojedynek między Konfjpthym a Keglevichem 

jest nieunikniony, tembardziej że obaj są deputowa­
nymi. Jak wiadomo stary opozycjonista Komjathy 
włada dzielnie szablą, jak tego zresztą dał dowody 
z powodu znanej afery Janszky’ego. W kołach depu­
towanych wywołało to zajście jak najprzykrzejszą 
sensację na niekorzyść Keglevicha. Na wieczornem 
posiedzeniu Klubów opozycyjnych wyrażano się z naj- 
większem rozdrażnieniem o postępowaniu komisarza 
policji Klub uchwalił jednogłośnie solidaryzować 
się z Kumjathym. Upoważniono również deputo­
wanego Sandora Gyory do wniesienia w pełnej 
Izbie interpelacji w sprawie tego niesłychanego 
w dziejach sądownictwa pogwałcenia praw nietylko 
adwokata ale i deputowanego. Klub zapamięta so­
bie i podniesie zarówno koleżai skie jak taktowne 
i inteligentne znalezienie sięJKegleyicha. GySry ma 
również podnieść, że Komjathy podjął się obrony 
tylko w tym celu, ażeby nie dać wyrządzić rażą­
cej krzywdy Josice i nie dopuścić do pozbawie­
nia ojca trojga ułomnych dzieci.

Według nadesłanego do Post. Lloyd  uspra­
wiedliwienia się policji, widocznem jest, że hr. Ke- 
glevich obawiał się tumultu, gdyż sam wezwał po­
licję. Do tegoż samego dziennika nadesłała i in- 
tendantura usprawiedliwienie postępowania hr. Ke- 
glerieha, jest jednak ono dość niejasne.

We wtorek odbył się dalszy ciąg rozprawy.
Pisemna obrona Josiki odczytana przed Sądem 

ma 37 arkuszy. Czytanie trwało 1 i pół godziny.
Po przerwie, w czaste której Sąd się naradzał, 

ogłosił hr. Keglevick wyrok orzekający o d d a l e ­
n i e  Josiki.

Budapeszteński Klub adwokatów odbędzie dziś 
t. j. 3. posiedzenie, celem naradzenia się jak po­
stąpić mu należy.

między młodzieżą panuje ogromne oburzenie 
przeciw Keglevichowi, któremu też po dwakroć wy­
prawiono kocią muzykę. Z górą 600 akademików 
urządziło tę scenę przed gmachem opery. Do przy­
byłych wyszedł znany ze swej jowialności radca 
policyjny Pekary i prosił studentów, aby się uspo­
koili i nie kompromitowali niepotrzebnie. „Łaska­
wi panowie! -y  mówił — sądziłbym, że nie na­
leży przerywać przedstawienia w operze11.

—  A ! — odparł jeden ze studentów —  i my 
tu na ulicy dajemy zajmujące przedstawienie dla 
Keglevicha....

— Ba! —- rzecze komisarz — aie tamci za­
płacili i chcieliby słuchać.

— No, my też urządzamy nasze porzedstawie- 
nie bezpłatnie.

Scena ta ject w każdym razie charakterysty­
czną i świadczy kompletnie o takcie Pekary’ego.

KRONIKA.

Polacy i „Polacy przyszłości” w SofjC
W obecnej chwili bawi., w Sofji następujący 

rodacy n a s i: inżynierowie : Wrześniowski, Dobru- 
cki, Tański; konduktorowie robó t: Łaszewski, 
Szczepański; doktorowie: Kozłowski, Brzeziński, 
Sokołowski, Barbar, Kurowiecki; weterynarze: 
Chełkowski, Kulikowski; oficerowie: Bojarski, Mi- 
ziewicz ; urzędnicy: Wokulski, Brzozowski; kupcy: 
Smoliński, Maszewaki, Mokrański; muzyk : Dejbler; 
artysta-malarz: Piotrowski; obywatele: bracia
Trzcińscy i Łuczyńscy; rzemieślnicy : Tyfalewski, 
Mtiller, o iaz— pisze jeden z korespondentów — 
kilku stacozakonuych, których końcówki na berg i 
thal tak mi się w Słowie pomięszały, że już rze­
czywiście nie jlaipiętam. Wiem tylko, że niektó­
rych z nich tutejsi konsulowie używają do posług 
nie zawsze zaszczytnych. Przed miesiącem jeden 
z tych panów stał w Warszawie na czele deputa- 
cji, przedstawiająceJ pozdrowienie ludu bułgaiokie- 
go ; w parę tygodni później z tejże kliki dobiera­
no najgłówniejszych demonstrantów, przywódców 
kociej muzyki etc. Dodam przy sposobności, że 
przed paru tygodniami gościło również w Warnie 
dwóch Polaków „dalekiej przyszłości,11 którzy się 
z Warszawy wyminęli. Przyjęto icń jednak na 
ziemi bułgarskiej bardzo niegościnnie...

Nowa organizacja armji serbskiej.
Nowe prawo serbskie co do powinności woj­

skowej , przyjęć prŁez Skupczynę, zostało nie­
dawno ogłoszone w oficjalnym serbskim Wojenien 
Zurnal.

Według prawa tego wszyscy obyt atole sei - 
scy obowiązani są służyć w wojsku Jo 60 lat 
w ieku, a w razie zdrowia i pomyślnego mate- 
rjalnego stanu nawet do lat 60, stanowiąc w ostat­
nim przypadku personal administracyjny i inten- 
denturę.

Normalny termin służby w szeregach jest 2- 
le tn i; studenci kandydaci do stanu duchownego, 
utrzymujący rodziny, obowiązani są służyć w woj- 
sku najmniej trzy miesiące. Nikt jednakże nie 
może być uwolniony od służby wojskowej i zająć 
stanowisko lub wetąpić do sianu duchownego, nie 
służąc wpierw w wojsku.

Armja dzieli się na uzy kategorje: do pierw­
szej należą wszyscy od 20 do 28 lat w ieku, do 
drugiej od 28 do 37 lat wieku i trzecią od 37 lat 
do 50 lai wieku. Druga kategorja, odpowiadająca 
niemieckiej „obronie krajowej11 stanowi armję te­
ry torjalną, ma stałe kadry i ci, którzy należą do 
n ie j, wzywają się częściowo dla ćwiczeń wojsko­
wych w ciągu całego roku. Ćwiczenia trwają po 
kilka tygodni.

Trzecia katego-ja nie może być użytą na ze­
wnątrz państwa; ci, co do niej należą, uzbraja,^ 
się i utrzymują w ła s n e m i  środkami lub środkami 
tej miejscowości, do której należą.

W o j e n n e  t e o r e t y c z n e  i p r a k t y c z n e  
w y k s z t a ł c e n i e  j e s t  o b o w i ą z k o w e  we  
w s z y s t k i c h  ś r e d n i c h  z a k ł a d a c h  n a u ­
k o w y c h .  M ł o d z i e ż  0 d 17 l a t  w i e k u  j e s t  
o b o w i ą z a n a  b r a ć  u d z i a ł  w ć w i c z e n i a c h  
w o j s k o w y c h ,  k t ó r e  u r z ą d z a  k a ż d a  
g m i n a .

Każdy obywatel w e dający 50 lat, uwol­
niony w skutek ważnych powodów ze służby woj­
skowej , płaci o 10 procent więcej podatków pań­
stwowych.

Osądzeni za przestępstwa do robót ciężkich, 
lub c i , którzy d a uwolnienia się od służby woj- 
skuwej okaleczyli s ię , w Przypadku wojny będą 
stanowili osobne dyscJPbnarne oddziały, które 
w razie potrzeby będą użyte stosownie do okolicz­
ności.

8)

Śmierć nagła w szkole.
Napisał

dr. W. Jasiński.

: (Ciąg dalszy.)
Drugi powód, dla którego superarbiter powi­

nien stać na wyższym stopniu wiedzy, niż zwykli 
obducenci, jest następujący. Wiadomo, że dawniej, 
ile razy nie umieliśmy czego wytłumaczyć, tyle 
razy nazywaliśmy to „p r  z y  p a d k i e m “, i tym 
wygodnym płaszczykiem pokrywaliśmy naszą nie- 
wiodomość. Teraz to już nie uchodzi. Bo jakkol­
wiek i teraz jeszcze wydarzają się zjawiska, któ­
rych wytłumaczyć nie umiemy, pomimo tego teraz 
wiemy już przynajmniej, że wszystko, co się dzie­
je, ma swoją przyczynę. Przyczyna ta jest zwykle 
tem ważniejszą, im ważniejszem zdarzenie doty­
czące.

Nie potrzebuję dowodzić, że nagła śmierć oso­
by, będącej chwilę przedtem w sile wieku, jest 
zdarzeniem bardzo ważnem. To też równie ważną 
musiałaby być jego przyczyna. Była ona nią isto­
tnie, a zarazem tego rodzaju, że nnżna ją  z największą 
łatwością wykazać, wszelako tylko ze stanowiska 
obejmującego obiedwie, że tak powiem połowy isto­
ty ludzkiej. Otóż na takiem stanowisku powinien 
stać śuperarbiter obducentów, gdyż jemu już nie 
wypi ła zasłaniać się płaszczykiem wyż rzeczonym.

Przyczyną tedy nagłej śmierci Marji P. było 
^ g w a ł t o w n e  w z r u s z e n i e  u m y s ł u 11, spo­
wodowane przerażeniom i oburzeniem. Powodem 
przerażenia oył brutalny czyn nauczyciela, powo­
dem zaś oburzenia było głębokie poczucie krzywdy 
poniesionej, gdyż czyn nauczyciela był niepra­
wnym dalej poczucie wstydu, hańby i upokorze­

nia w obec koleżance i kolegów. Patrzmy teraz 
na nagłą śmierć Marji P. z tego stanowiska, a 
przedstawi się nam jasno tak ona sama, jak i to­
warzyszące jej szczegóły.

Oto dziewczyna jest według banalnego wyra­
żenia się autora coś niespokojną. Gdy rodzaj tego 
niespokoju nie jest oznaczony, przeto jest najpra- 
w dopodobniejszem, że była nieco ożywioną i może 
uśmiechnęła się, lub przemówiła do swej sąsiadki. 
Popełniła ona tedy czyn, który widziany ze stano­
wiska prawdziwej pedagogji, jest całkiem natural­
ny. Pedagogja bowiem uczy, a przynajmniej po- 
Minna uszyć, że żywość jest właściwością wiekt# 
m Ł Lcianego, i że ta właściwość objawia się, 
zwłaszcza u dziewcząt, popę em wynurzania mową 
swych wrażeń i uczuć. Popęd ten, jakkolwiek jest 
nieraz hudny do pohamowania, sprzeciwia się po­
mimo tego przepisom szkolnym. Za przekroczenia 
tego rodzaju udziela łagodne napomnienie, lub co 
najwięcej' naganę taki nauczyciel, który posiada 
choć jakie takie wykształcenie humanitarne i choc 
trochę uczuć szlachetniejszych. Nauczyciel zaś 
Marji F. użył zaraz kary najcięższej, t. j. bicia 
trzciną.

Gdy bicie, dzięki zapanowaniu zasad humani 
tarnych, jest już od dawna nawet we więzieniach 
zniesione, a tem bardziej w szkołach, o ile mi 
wiadomo, przeto popełnił nauczyciel czyn niepra­
wny. Wszelako na tem nie koniec. Nauczyciel 
użył do' bicia dziewczyny młodej narzędzia takiego, 
jakiego ongi używano tylko do bicia żołnierzy lub 
złoczyńców, a więc mężczyzn i to juz dorosłych. 
Po trzecie nauczyciel ten, jako przełożony i fizy­
cznie silniejszy, i ił dziewczynę, która była jego 
podwładną i fizycznie słabszą. Tego rodzaju bicie 
nazywamy już „pastwieniem się“.

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie szcze­
góły tego czynu zostawały ze sobą w harmonji. 
Już zaraz głos tego nauczyciela, rozkazując) Marji 
F., aby wyszła z ławki, musiał być tak namiętny,

a wyraz twarzy tak dziko-surowy, że już tc samo 
wystarczyło, aby dziewczynę przerazić i usposobić 
jej umysł do tego, co nastąpiło. Dziewczyna ta 
czuła bowiem, że jest oddana bezbronnie na pastwę 
człowieka gwałtownego.’ a wiedząc zarazem, że ro­
dzice jej nie posi an| majątku, ani wpływu 
szczege’nego, p rzeczuw aj że nikt się za nią nie 
ujmie, choć ją tenże pokrzywdzi. Wszystko to 
przedstawiło się jej duszy w jednej chwili i wzru- 
szyło ją do najwyższego- Dodajmy do tego jeszcze 
wyżwymienione uczuci® wstydu, hańby i upokorze­
ni”, tudzież iustynktowe bronienie się i mocowa- 
nie z nauczycielem, & "idziemy mogli choć w 
przybliżeniu w yobrazi so"je ,°we gwałtowne wzru­
szenie umysłu, jakiego Marja F. doznała. Sam 
akt bicia tedy już tyl -° n°Pełnił miary tego wzru­
szenia. Ztąd też nie . ależy się dziwić, że
Marja F. powróciwszy 0°. ławki, padła nieżywa, 
ale temu, że to nie j  zaraz wtedy, gdy ją 
nauczyciel razami okład1*-

Pomimo doznanego wzruszenia umysłu zdo­
łała Marja F. jeszcze o tyle zapanować nad 
sobą, że usiłowała pokryć to, co się w jej duszy 
działo, oraz zmniejszyó w oczach swych koleżanek 
i kolegów znaczenie zniewagi, której doznała. 
W tym celu powróciwszy do ławki niby uśmie­
chnęła się i niby zaj§ła S1§. ®wą książką. Atoli w 
głębi jej duszy odezwały sie równocześnie wszyst­
kie struny uczuć obrażonych i wydały jęk śmier­
telny. Już bowiem dobiegała nić jej życia. Już 
m ózg, przekrwiony do najwyższego, nie miał 
władzy rozkazywać sercu i płucom, aby funkcjo­
nowały dalej. To też wkrótce po owym uśmie­
chnięciu Marja F. padła ^nieżywą.

Gwałtowne wzruszema umysłu nie zawsze po­
ciągają za sobą śmierć ^agłą. Przeciwnie. Następ­
stwo to jest stosunkowo dość rządkiem. Nierównie 
częściej przychodzi tylko do mniej lub więcej cięż­
kich uszkodzeń zdrowia. Do nich należą np. ob-

Wiadomoścl osobiste. Hr. Karol L a n e k  o r oń­
sk i  został mianowany korespondentem ck. Centralnej 
Komisji dla historycznych pomników sztuki. — Ga­
zeta urzędowa donosi, że p. namiestnik Z a l e s k i ,  
wyjechał na czas krótki w odwiedziny do hr. Włod. 
Dzieduszyckiego, do Poturzy*} •

Nekrologja. Ks Os t r o ws k i ,  probobzez wBrze- 
żanach, prezes Rady powiatowej, zmarł d. 2. bm. 
Sp. ks. Ostrowski był niegdyś radnym m. Lwowa.— 
Dr. Wilhelm He nzen ,  dyrektor niemieckiego zakład! 
archeologicznego w Rzymie, wspołreaaktor Corpus 
%'iscrip. la tin u rm ,, wydawanego przez Mommsena i 
hr. Rossiego, zmarł w Rzymie d. 27. zin.

Kalendarz. Piątek (4.): Weroniki P. _  Wito- 
cławy. Wschód słońca o godz. 7. min. 32, zachód
0 gooz 4. mm. 57.

Ka l e n d .  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno *0- 
Jować: na zające, kozły, słonki, dropie i parawj, 
lisy, jarząbki, cietrzewie i głuszce, ptactwo wodne
1 błotne w ogólności

Prawdziwie w.osenny dzień mieliśmy wozoraj. 
Termometr wskazywał w cieniu -jf 6° R.

Notatki karnawałowe. W Kasynie miejskiem
odbędzie się w sobotę dnia 5. bm. wieczorek z tań­
cami. Początek o godzinie 8. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godziny 4. pc południu.

Kolegjum profesorów krajowych szkół rolni­
czych w Dublan„eh zawezwało inżyniera Wydziału 
krajowego, p Jana Blautha, do podjęcia w ykładów  
melioracji w tejże szkole.

Samobójstwo. W szpitalu powszechnym rzucił 
się d. 1. tm. w.eczorem o godzinie 10. z drugiego pię­
tra Józef Biedermann i o godzinie 3 rano życie za­
kończył. Biedermann był na oddziale chLiiigicznym, 
przed kilku dniami opeiowanc mu absces. Operacja 
się -u dała i chory był już w rekonwalescencji. Po­
wodom samobójstwa miała być trwoga przed przy­
szłością, gdyż Biedenrann pozostawał bez środków 
do żjcia.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 3. lutego. 
Skradziono w grudniu lub styczniu panu W. M. z ko­
mody srebrnych 6 łyżek. 6 łyżeczek, chochelkę i sitko 
pozłacane z lit. M., 17 męskich i tyle# damskich ko­
szul, 16 prześcieradeł, 6 męskich barch. kaftaników 
1 4 fart. wart. 77 zł. i futerko z siwych kotów wart.
7 zł. — Zgub. złoią bransoletę w Kasynie miejskiem 
wart. 10 zł., weksel na 200 zł., kart. zast. Banku 
°nu., pierścionek złotj wart. 13 zł., srebrny zegarek 
z łańc. wart. 23 zł., 5 sznurków korali z krzyży­
kiem wart. 73 zł. — Znal. kart. zast. 1. 19630 i 
Koc bia«y.

Kolonizacja pruska. Wieś Nieświerz w Prusach 
Zachodnich, należącą do pani Wyoickiaj a mającą 
rozległości 1750 mórg, nabyła w drodze przymusowej 
sprzedaży komisja kolonizacyjna za 269.500 marek.

Bal polski w Wiedniu. Deputaoja korni etu ba­
lowego, składająca się z p p .: hr. Romana Potockiego, 
br. Romaszkana i Wysockiego, była jak wiadomo, 
temi dniami u cesarza na audjencji. Cesarz przyjął 
zaproszenie i zapowiedzLł bytność swoją na balu, 
jeżeli mu na to czas pozwoli. I tegoroczne porządki 
tańców pomysłu utalentowanego malarza p. Tad. Ryb- 
kowskiego, będą miałj prawdziwą wartość arty­
styczną.

Zamięszanie na balu. T. z. bal a la cour 
w Petersburg*, odbył się d. 28. zm. w pałacu zi­
mowym. Do pierwszego kadryla stanęła carowa z 
ambasadorem tureckim SzaEir paszą, do drugiego z 
ambasadorem angielskim si Icob triam Mori erem . 
W jeduym z późniejszych kadrylów powsiafo pewne 
zamięszanio. Stary jenerał Timaszew, były szef 3. od­
działu, wezwany był do tańca Drzez w. ks. Elżbietę 
Feodorównę, żonę w. ks. Sergija Aleksandrowicza. 
Atoli w ostatniej chwili okazało się, że dla tej pary 
prztz omyłkę, nie przeznaczono vis a vis kndrylo- 
wego. Z komicznej sytuacji wydobyła towarzystwo 
carowa, biorąc hr. I8natiewa i stając z nim naprze­
ciw Timaszewa w szyku tanecznym.

Śmiertelny pocałunek. W dniu onegdajszyw 
zmarła w Warszawie pani Z S., młoda 22-letnia ko­
bieta, po czterodniowej zaledwie słabości. Pani S. 
padła ofiaią błonicy, na ki ą przedtem z,m a ła jej 
trzyletnia eóreczka. Nieszczęśliwą matkę trudno było 
od zwłok dziecka oderwać. Złożyła ona pocałuuek na 
ustach zmarłej dziewczynki i ten pocałunek stał się 
śmiertelnym.

Na p o m n ik  M o n i u s z k i  Grono warszawskich mu­
zyków postanowiło zebrać składkowy fundusz na wy­
kończenie pomnika Stanisława Moniuszki, umieszczo­
nego w kościele Wszystkich Świętych na Grzybowie. 
Zebrana kwota będzie użyta na Wykonanie marmuro­
wego popiersia śpiewaka „Halki*, oraz dorobienie in­
nych brakujących części iiagi-ooka. i

Podatek od wygranej. Grono członków resursy 1 
obywatelski"] w Warszawie postanowiło składać 5%  
od wygranej na wpisy dla uczniów.

Świta cara rosyjskiego, od chwili w stąpienia 
na tron , s ta ra ł się A leksander m .  ustawicznie o to, 
aby zredukować liczną swoją świtę. Mianowicie i-gęę

ją mieć złożoną z 12 jeneralnych i 12 przybocznych 
adjutantów. Po śmierci Aleksandra E. liczyła 405 
osób, obecnie zaś już tylko 246, a miano wici ■ 93 je­
neralnych adjutantów, (w tem 5 z czasów cara Mil j - 

lajaj, 51 jenerałów a la suitę i 102 adjutantów 
przybocznych. W obecnej świcie znajduje się 14 w. 
książąt, 6 książąt Leuchtenberskich i 2 Oldenbur- 
sMch. Pod względem narodowości jest 177 Rosjan. 
4? Niemców, 0 Finlandczyków, 5 Polaków, 3 Geor- 
gijczyków, 1 imeretyjczyk, 1 Ormianin, 1 Tatar itd.

Z nlstorjl wojer. Od 16 wieku począwszy ro­
zegrało się w Europie dotychczas 286 wojen. Z tych 
44, celem rozszerzenia posiadłości; 22, z powodu od­
mowy haraczu; 24, dla wykonania icpresaljów; 8, w 
obronie honoru i praw narodowych; 6, skutkiem spo­
rów terytorjalnych; 41 o p^iadanie tronu; 30, ce.ero 
wspomożenia sojuszników; 23, jako rezuita rywali­
zacji głów koronowanych; 5, z p«wodu sporów han­
dlowych; 55 domowych; 28, religyL/ch Zdaje się, 
że oyroby tego już dosyć, i jeżeli kieay, to nieza­
wodnie w tym razie anajduje wyborne zasto -- jb 
znany frazes niemiecki: „jaeine Herren , wir ha-
ben Zeit, wt. fcannen schot warten....*

Jubileusz uesarski. Komisja, utworzona z łona 
wiedeńskiej Rady miejskiej, celem przygotowań do u- 
rcczystego obchodu 40-ietnich tządów cesarza Franci­
szka Józefa, odbyła w dniu 31. zm. pod przewodnic­
twem prezydenta miasta posiedzenie, na którem uchwa­
lono wyaać puolikację, będącą obrazem rozwoju i u- 
piększenia Wiednia pod panowaniem tego monarchy. 
Uznano również, jako godne uczczenie jubileuszu aby 
roboty reguiacvjne rzeki Wiedenki zostały zainaugu­
rowane w dniu 2. grudniu 1888 jako w 40-letnią 
^uCznicę wstąpienia Franciszka Józefa ra  tron Austrji.
. N®dzóp państwowy nad zakładami dla ort*- 
aanych. Ministerstwo spraw wewnętrznych wydałi 
temi dniami reskrypt do wządów wszystkich zakła­
dów dla obłąkanych w PrzodliLwji, Który ma na 
celu obostrzenie państwowego nadzoru nad umysłowo- 
chorymi i pielęgnowanie tychże. Powodem tego cyr- 
krnarza było, że aoszło do wiadomości Rządu, iż wiele 
takieh zakładów zaniedbuje douosić władzom w prze­
pisany sposób o przyjętych u siebie obłąkanych. Tc 
opia wiało, że Trybunały nie mogły trzymać w nule- 
żynjj ewidencji chorych umysłowo osób, pozostających 
w tych zakładach, które należę do ich szerszego lub 
u.ośniejszego ukręgu sądowegc, w następstw i- czego 
znów niejednokrotni! Sądy nie mogły przedsiębrać do­
chodzenia urzędowego oo do stanu umysłowego tych 
cnorych, ewentualnie ni" mogły równie:’ przedsiębiae 
rozmaityoh postanowień kuratelnych. W obec tego po­
leca obecnie MluisWsiwo spraw wewnętrznych, że na 
„zalnicy tych zakładów oboi/iązam są donosie o każ-

przyjętym lub wydalonym pacjencie nietylko do­
tyczącym Sądom powiatowym, lecz także krajowym 
lub okręgowym.

Prośba dc lekarzy. Bardzo zacny i światły, ale 
niezamożny j rodziną obarczony 'el arz capadł na zdro­
wiu tak, że wskazanym jest wyjazd do Włoch w oelu 
poratowania zdrowia. Gdyby który z lekarzy wysyłał 
zamożnego pacjenta do Włoch, a pacjent potrzebował 
lekarza podczas podróży i we Włoszech, to W iado­
mości lekarskie polecają chorego kolegę na toware, ■ 
sza, tembardzie,, że zna język włosk’ i Włochy, * 
zaufania położonego w nim nie zawiedzie z pewnością- 
Bliższy ih wyjaśnień w tej miecze udziela Redakcja 
Wiadomości lekarskich.

Lot gołoul p r m  bcent W d. 9. paździer­
nika r. z. przesiał niejaki mr Henry Wagnai w Bo­
stonie, na pokładzie paiowet 9 gnłębi pocztowych do

w aaleKą pudrów za Ocean i po ub-fcmm czasie F®r; 
wotny ieh właściciel w Bostonie odebrał trz, sztuki 
z nich napowrót. Mianowioie, jeuen gołąb przyleciał 
wprost cio Bostonu, drogiego schwytano w pobliża 
Now. Jorku, a trzedeg! znaleziono zupełnie osłabio­
nego i beztilnegc w goracł Pensylwanji. Sześciu icb 
towarzyszy spotkało w drodze widocznie jakieś nie­
szczęście, gdyż nie powróciły więcej.

* *Odpowiedź m mowę posła hr. Dzieduszycki” 
go, wygłoszoną w Sejmie w czasie debaty nad wnio­
skiem ks. Adama Sapiehy zamieszcua organ pedago­
giczne Atuzeum. Artykuł ten, którego treść podamy 
w najbliższym numeize, odpiera zarzuty hr. Dziedu- 
szyckicgo zwłaszcza te, które mówca poczynił prof*- 
som szkół średnich.

W hefb&ciarni przy ulicy SoDieskiego 1. 22 
rozdano w drugiej połowie stycznia br. porcyj her­
baty z bułkami 16.973. Don Sigismundo hrabia dc 
Lesser, rodem z Warszawy i osiedlony w Hiszpanji, 
przysłał z Sewille na ręce p. Jakóba Stroh 100 «ł- 
za hojny ien dar składa Zakład serdeczne podzię­
kowanie.

Handel dziewczętami. Rewizor policyjny Die- 
stler aresztował onagdaj wieczorem jednego z najspryt­
niejszych ajentów trudniących się wywozem dziewcząt 
do Ameryki. Jest nim Józef Stroh. który od dłuż­
szego czas’ grasował w Galicji a poszukiwany przez 
Sąd kamy przeniósł się do Stambułu zkąd w tyeh 
dniach znowu powrócił ao Lwowa.

jawy przekrwienia mózgu, lub jego błon i towa­
rzysząca im gorączka t. z. nerwowa, dalej dlugo- 
trwające bole głowy, lub uporczywa skłonność do 
nich, dalej napady obłąkania lub padaczki, dalej 
nagła utrata mowy, lub przytomności itp. Że u 
Marii li ■ Przyszło dn nqo t ^t n»i wvższep*n ti
nagła utrata mowy, lub przytomności itp. Ze u 
Marji F. pizyszło do następstwa najwyższego, tj. 
do utraty życia, toć już to samo dowodzi, że do­
znała bardzo silnego wzruszenia umysłu.

Gdybyz jeszcze oględziny pośmiertne były wyka­
zały choć jakie takie zmiany w narządach (wewnę­
trznych, natenczas możnaby było przynajmniej 
pewną część przyczyny nagłej śmierci Marji F. 
zepchać na te zmiany. Wszelako oględziny wyka­
zały z wyjątkiem silnego przekrwienia mózgu, 
zresztą stan ustroju idealny. Ta okoliczność po­
większa tedy winę nauczyciela, i to znacznie, bo 
pozbawił on życia osobę, przedtem jak najzdrowsi-

ak &* *
Przejdźmy teraz do rozbioru krytycznego r?®' 

prawy „ Ś m i e r ć  n a g ł a  w s z k o le .11 Powiedz11- 
łem, że od autora rozprawy naukowej ma00y l*14! 
wo żądać, aby na rzecz, o której pisze, zaPa 
się okiem, zaostrzonem nauką i wiedzą- _unzież 
aby wnikał w istotę tej rzeczy, i aby zdania jego 
miałj cechę dojrzałości, fych  warunków nie zna- 
chodzimy w rozprawie „Śmierć nagł& w szkole;* 
Przeciwnie, rozpiawa ta jest, jak zobaczymy, pra_ 
wie nieprzerwanem pasmem pogM ów Płytkich i 
zdań nieuzasadnionych. Zdania te 1 P°glądy ciągną 
się, jak gdyby mć czerwona Pr^ez caty rozprawę. 
Już zaraz nagłówek rozprawy dowodzi, że autor 
nie pojął jasno, o co właściwie izecz idzie. Autor 
uwiadamia nas w nagłówku 0 takcie, a przecież 
tu nie idzie o fakt, lecz 0 ,je?° Przyczynę. Gdy 
zaś przyczyną tą nie m ° ^  nprzypadek/ a to
z powodów przytoczonych jm. wyżej, przeto roz­
chodzi się tu tylko o t̂o, czy Marja F. została za­
bitą, czy umarła śmiercią naturalną. Tę alterna­
tywę tedy powinien był autor zaznaczyć zaraz w 
nagłówku.

Szanowny autoi nie uczyni* tego. Idźmy dalej.
Rozprawę swą rozpoczyna autor cd tego. że 

nam opowiada, iż ^la-js F., dziewczynka lat 8 czy 
9 licząca i poprzednio zdrowa, zachował? się W 
szkole niespokojnie, podczas gdy nauczycie* wy­
kładał. To też w celu ukarania j J  „zaszedł nau­
czyciel do ławki* i kazał jej wyjść, a gdy to się 
stało, opar nauczyciel jedną nogę o ławkę, pr*e 
łożył dziewczynkę przez kolano i wymierzył JeJ 
przytem dwa razy w pośladki przez suknie. Potenr 
polecił jej, aby wróciła na swoje miejeoe.

Zdaje się być prawie niepodobnem, aby na 
przestrzeni kilku wierszy umieścić tyle niewłaści­
wości, jak tu uczynił szanowny autor. Najpienc 
proszę zauważać, jak niewinnie autor całe to zaj­
ście przedstawia. Według wyobi ażeń autora odbyło 
się wszystko tak gładko i elegancko, j a t  gdyby 
Ja^a scena etykietalna na parkietach salonowych 
Tymczasem każdy, kto choć nieco zas„im*wia się 
nad rzeczami, wm bardzo dobrze, że takie sceny 
brutalne rozgrywają się całkiem inaczej. Wezwa­
na, aby wyszła z ławki, prawdopodobnie nie usłu­
chała Marja F. i miała słuszne ku temu powody. 
Wiedząc bowiem, że t a uczyciel bije, wiedziała za­
razem, co ją  czeka. Dlatego to był Lauczyciel 
zmuszony odejść od tablicy i wejść, jak i.a-m autor 
pow.ado do jej ławki, aby ją  ztamtąd gwałtem 
wyciągnąć. Uczyniwszy to, musiał nauczyciel pra­
wdopodobnie znowu używać gwałtu, zanim udało 
mu się przełożyć Marję F. przez kolano, a do­
piąwszy nareszcie i tego celu, bił niezawodnie już 
dotąd, oopokąd go nie opuścił paroksyzm gniewu. 
Idźmy dalej.

[D okończenie n a s tą p i -)
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DZIENNIK PGLSKI z dnia 4. Lutego 1887. ?
Klub cyklistów. Walne zgromadzenie klubu od­

było się w niedzielę 30. stycznia pod przewodnictwem 
dra Ernesta Tilla i wybrano W] aziA w którego skład 
weszli: pp. Rozwadowski, br. Drohojowski, Karol Po- 
dlewski, Leopold Baczewski, Z. Suchorzewski i Stefan 
Kossak jako gospodarze.

P. Iw an ick u m u  uchw alono w yrazić  podziękowa­
nie : a bezinteresow ne w yp ożyczenie  najnowszej won- 
S iiu k cji bicyklów .

KJub posiada 9 bicyklów ; z każdym dniem przy­
stępują doń nowi członkowie.

Z toru łyiwowego. Prame wiosenna pogoda, 
(termometr wskazywał -4- 5° R ,) zwabiła onegdaj na 
Szumanówkę nader liczny zastęp zwolenników i zwo­
lenniczek sportu łyżwiarskiego. Na stawie przygry­
wała muzyka wojskowa.

,81111008" dwutygodnik humorystyczny (nr. 3.) 
opuścił właśnie prasę. Odznacza się dowcipną treścią 
i wyfeornemi ilustracjami.

sm iary napau Onegdaj o godzinie 9. wieczorem 
powracającą do domu ul. Inwalidów 18-letnią szwaczkę 
Marję Kain najadł jakiś rzezimieszek i w okropny 
sposób pobił, tak, że ą musiano odesłać do szpitala 
głównego.

Były prezydent Mac Mahbn bawi od ponie­
działku w Orbowecz w Kreacji u swojej córki mar­
kizy Pieune.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e i  a r t y s t y c z n e .
(m). Przedstawienie amatorskie. Lwów sym- 

puyzuje z Sokołami, a przyzna'’ trzeba, że Towarzy­
stwo gimnastyczne, którego potrzebę ooraz to uardziej 
uczuwa nasze społeczeństwo, zasługuje w zupełności 
na tę sympatję i poparcie. Na onegdajozem przedsta­
wieniu sala była zapełniona jak najszczelniej. „Wicê  
* Kalinówki', milutka komedyjka, „Lorenzo i Jessyka 
Kwiecińskiego, wreszcie obrazek ludowy ze śpicwani1
1 tańcami „Wesele na prądniku", złożyły się n* pro’ 
gram. zajmujący i wybornie wykonany. ,

'Na pochlebną wzmiankę zasługują z twoat®**3* ' 
pani Kossowska i panny Walcher, Kiclrs i 
tk a ; % amatorów pp. Fontana, liwiątkiewiczt J am 0łf" 
ski. Stahl i -Eder.

Koncert Mierzwińskiego. Z Odęty donoszą: 
Dnia 16. stycznia odbył się u  nas ostatni koncert 
Mierzwińskiego. Dochód z koncertu przeznaczono w 
połowie dla bieduych miasta Odesy i w połowie na 
korzyść tutejszego katolickiego Tnw'arzystwa dobro­
czynności. Dochód z koncertu, po strąceniu wszelkich 
rozchodów, wynosił 512 rubli, z których połowa, tj. 
266 rubli, wpłynęła do kasy Towarzystwa. Sądząc
2 entuzjazmu, z jakim przyjmowano u nas Mierz­
wińskiego można było się spodziewać nierównie wię- 
(>ej Wielu jednakże nie wiedziało nic o koncercie, 
fcdyi miał się odbyć dopiero nazajutrz. Ponieważ 
jednakie była to wigilia Trzech Króli, tz. u Rosjan 
Socjminik, aruhirej zaprotestował przeciw koncertowi —- 
Przeniesiono go więc na 16. bm. Ze strony naszej 
*oionji ofiarowano Mierzwińskiemu oenny puhar z na- 
Nsem: „Naszemu niezrównanemu śpiewakowi od

linków 1. stycznia 1887 r." ; od obywateli miasta 
'Mesy ofiarowano mn wazę do ponczu z napisem: 
»0t grażdan goroda O desy  " Mierzwiński udał się 
<lo Kijowa. Na dworcu pożegnała go deputacja od 
^t.warzystwa dobroui&ynnośei i aktorowie amatorzy, 
przyjmujący udział w przedstawieniu 16. stycznia na 
korzyść Towarzystwa dobroczynności, podczas którego, 
ak donosiliśmy w poprzedniej korespondencji, śpiewał 
i Mierzwiński. Według dzienników kijowskich kon- 
eerta Mierzwińskiego miały także świetne powodzenie 

I ' I w  Kijowie.

2 Izby sądowej.
LwOw 3. lutego. 

yilpółka złodziej.ka.)
(M.) Przed zwykłym Trybunałem stało dziś 8 

znanych, a wyćwiczonych złodziei lwowskich, którzy 
w przeciąg^ kilku ostatnich miesięcy popełnili w na- 
szem miejcie rozliczne kradzieże, a między innemi na 
szkodę Towarzystwa spożywczego. Po przeprowadzonej 
rozpraw-'' } obronie adwokatów pp. Fiaschnera, Na- 
tbiynsohna i Horowitza skazał Trybunał Antoniego Pi- 
sarskieg' ve  ̂ Piotrowicza (20 lat mającego) na l 1/, 
reku ciężkiego więzienia, Salomona Schlafriga (15 1.) 
na l ‘/> ro^ ’ Józef- Grossa (20 1.) na 2 lata, Hersza 
Kauera *19 1.) na 2 lat., Wolfa Kalisza (30 1.) na 
8 miesimy, uena Fruohhua (3 3  1.) na 5 miesiecy i 
Leibe Fruchtera (30 1.) na 3  miesiące ciężkiego w ię­
zienia. Skazani me przyznał, Bię do winy

7 2ł0C zÓW 2 lutego.
{Rozprawa dr. Schdtzla

contra pp- Madej sktęj % G ottliebow ej) 
(D a k o a c iea u .)  J J

O godzinie 1. odczytał P^^odm ozący w y r o k ,  
Ulecą którego n ie  « w z g ę 0 odwołania się.
Wokuratorji państwa od eg „ 9 1 ™  ^yfokij pierw- 
°*ego sędziego, którym PP- . . f  * Hottlielową 
hwolniono od „skarżenia o obrazi «żu bądu brzeżań

ta
i-
w
i-
’o
»y
h.

iy
1-

f-
»-
»i
or
tn
»-
ło
0-
ui
11.

^Odwołaniu si{ obu •“  > * •  '»•?['»

d a n ia  u Marji Msdejnlnej ”'1 TS'
1 którym ją uznano winną przekrocz r f w . 8 
in “ S o  1  Sskod, dr S rhtela, 
o Paęśeiowc miejsce. Wreszcie wymi^
tnie co do kary w ten sposób, że v ż m j e_ 
ł  p. Madejskiej miesięcznego aresztu, 
n o n . a  g r z y w n ę  56 złr., a karę trzy W  Q 
[o aresztu wymierzoną p. G o tlie b o w g ^ ^ ^ ^ ^ jp

Ł w 6 w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 8. lutego 1887.

A k t J C  »  •»“  **-pon» W e ią c e g o
Kolej t » l l c y i .  Kerola P °  * ° O i t r .  m . k.

.  Iw o w a k o -c w r lu o w ie c k o - jM k . p o  *, a  W ł
B in k u  hipotecmego **■Buku kredytowego galicyjskiego po *00 «ł.

Ł l.ty  aa ltaw ne ■» 100 *1.
B a a k u  h i c .  frz ltc . 5 -p ro c . w- a .  . •
® * ° k u  h i p .  g  j l c . 5 - p r .  w .a .  w y ło i .  *  W p r .  p r ę n ,  
T a "  k r a jo w e g o  4  i p ó ł  p ro c .  w .  a .  lo». 5 i  ].
2 , e » a r , v « w j  k r e d y t ,  g a l  >-proc. w .  a. .
i , o w a r i . . f w o  k r e d y t ,  g a l .  4 -p ro c . 'w . a .  . .
J o w .  _ - .d y t .  g a l.  5 -p ro c .  w . a .  o k re s o w e  S7 
£ o w - k r e d y t ,  g a l ic .  4 - p ro c .  w . a .  lo s J  
I ° W .  k r e d y t ,  g a l .  4 i p ó ł  p ro c . w .  * \ 0 Ł r  ' 
l ° w . k r e d y t ,  g a l ic .  4 - p ro c .  w . a .  L *

U flty  d łn ta e  sa  lOO »t.
^ •1 . Z a k ł .  k r .  *włoić. S%  w . a. w  lik  w id . •

•  » *  n 8 l /a°)0 n y f n •
0611*1  u  190  z ł .

“ a e m n l iz c y jn e  g a lic . 5 %  m . k .
J o t a  a n a ln e  B a n k u  k r a j .  5°la w . a. I . em. • 
g o t y c k a  k r a j .  *  r . 1873 G0/* w . a.
• •o ty cE k a  ,  , „  1883 4'/*% w . a . .

b i a s t a  K r a k o w a  .
* Stanisławowa...........................

holenderski ^  ’gokat cesarski . . *2*P°I®ondor .  .  * * ’ * *
Ł ° d n ę o r ia ł  . *  . J ’ *
*Cubol ro sy jsk i  « reb n > y  . *
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płacą
192 — 209 — 
285 — 
215 —

93 75 
101 75 

97 50 
99 50 
96 — 
99 50

49 — 
42 —

108 25 
100 -  
104 —  
90 70

16 — 
26 -

5  90 
5 95 

10 06 
10 35 

1 54 
1 16 

62 25

żąd*)*
197 — 
214 — 
290 — 
220  —

99 75 
102 75 

98 60 
100 50 

97 — 
100 50 

94 — 
100  —

58 —  
45 —

104 5o 
101 -  
106 —

98

18 — 
29 —

6 — 
6 00 

10 16 
10 48 

1 64 
1 18 

63 —

na grzywnę w kwocie 21 złr. Nadto uwolniono obie 
oskarżone od ponoszenia kosztów postępowania karnjgo.

P o w o d y :
Trybunał zastanawiał się przedewszystkiem nad 

podmesionemi zarzutann nieważności, i u z n a ł ,  że 
n i a  ma  ż a d n y c h  p o w o d ó w  n i e w a ż n o ś c i .

Nieuwzględnienie ha pierwszej rozprawie wniosku 
obrony na zaprzysiężenie świadków pp. Gotlieba i Ma­
dejskiego, nie jest powodem nieważności, gdyż §. 450 
u. k. nakazuj- zaprzysiądz świadka tylko wówczas, 
gdy zeznania jego mają służyć do przekonania oska­
rżonego, który zaprzecza winę. Zarzut, jakoby zacho­
dziła sprzeczność w uchwale pierwszego sędziego 
między motywami a Leścią doniesienia, nie jeot po­
wodom nieważności, pJyż według § 281 p. k., za­
chodzi nieważność tylko w razie sprzeczności między 
tern co z dokumentów przytoczono w uchwale, a tre­
ścią dokumentów.

Zarzut nieważności, że Schaizel poruczył tę sprawę 
sądowi hoaorowsnm nie jest uzasadniony .JTrybunał nie zna 
ustawy, któraby poddanie się honorowemu sądowi 
uważała jako wykluczenie właściwego Sądu karnego.

Co do zarzutu zadawnienia, nie daje mu Try­
bunał miejsca. Jakkolwiek bowiem od czasu donie­
sienia, które weszło do Prezydjum Sądu 24. lutego, 
do chwili wniesienia skargi, tj. 12. kwietnia, upły­
nęło przeszło 6 tygodni — to w obec tego, iż Scha- 
tzel dowiedział się dopiero w marcu, zarzut odpada. 
Oprócz innych zarzutów nieważności nie uznał Try* 
bunał i tego, że doniesienie nie było stylizowane do 
Sądu, ale do prywatnej osoby, tj. do br. Schenka, i 
że dopiero pr2e2 czynność tego ostatniego stało się 
perfect.

TrybuuiSł jednak twierdzi, że doniesienie, uczy­
nione do br. Schenka, uważać należy jak„ doniesie­
nie publiczne, gdyż br. Sclienk, jako prezydent Sądu, 
miał prawo, a nawet obowiązek, z doniesienia zrobić
użytek.

Co d o  o d w o ł a n i a .
Odwołaniu obwinionych do ustępu wyroku, za" 

sadzającego je za przekroczenie z §. 491 u. k. P°'
P słiiione na sznodę Ramskiego, Trybunał częściowo 
dał miejsce. Natomiast potwierdził wyrok co do ustę- 
pu doniesienia od słów „odkąd w mieście naszem •• 
aż do słów „znajdujących poparcie u prezydenta1'. 
W tych słowach Trybunał widzi obrazę p. Ramskie- 
g°, jak również i w słowach „czy jest uznania..." 
aż do .podobne nadużycia..."

Odwołanie się Marji Madejskiej co do ustępu wy­
roku, w którym uznano ją winną przekroczenia z § 
491 na szkodę Schauzla tylko w części dał miejsce, 
odrzucił 2aś o tyle, o ile dotyczy słów „Jegi Exce- 
lencja wyrozumieć zechce" itd. aż do „aby ich nie 
osmarował przed prezydentem". Natomiast dał Try­
bunał miejsce odwołaniu p. Madejskiej od tego ustępu 
wyroku, w którym ją uznano winną przekroczenia 
z §• 491, popełnionego ustępem „bo osoba prezydenta, 
mająca najwyższą powagę i sprawiedliwość reprezen­
tować, stała się pokrywką i zasłoną niegodnych intryg 
powołanych do istnienia przez jedną osobę, nieszanu- 
jącą godności swego stanu i nieprzebierającą w środ­
kach..."

Ustęp ten bowiem jest tylko ilustracją poprze­
dnich i jako osobne przekroczenie z §. 491 uważanem 
być nie m„że.

Pozontaje jeszcze odwołanie p. M. Madejskiej, 
w którem uznano ją winną z §. 488, czynu popeł­
nionego na szkodę Schatzla, tern, że zarzucono mu, 
ii jest w zmowie z dozorcami więzień, iż się ze stro­
nami targuje aż do ostatniej chwili. Dowód prawdy 
p. Madejskiej się nie udał. Ponieważ jednak powo­
łani przez p. M świadkowie nie chcieli przysięgać, 
a w Sadzie przeczyli, jakoby coś podobnego mówili, 
przeto w najlepszym dla oskarżonych wypadku mo­
głoby tu zachodzić p o d e j r z e n i e ,  że t a k  s i ę  
i s t o t n i e  d z i a ł o ,  ale Trybunał nie nabył prze­
konani, i, że tak istotnie było.

Co do w y m i a r u  k a r y  dał Trybunał czę­
ściowo miejsce odwołaniu, uznał że winy oskarżonych 
nie obciąża żadna okoliczność, przyjął 'zaś jakc oko­
liczności łagodzące, że obwinione są dotąd nieposzla­
kowane, że się przyznały do autorstwa listu, że uj­
rzały się w swym bycie zagrożone, że nakoniec do­
niesienie pisały w rozdrażnieniu.

Przeciw wyrokow' temu nie ma odwołania.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z 

dniem 31. styczuia, 188V. Asygnaty kasowe i wkładki na 
książeczki 1,005.92929.

C e n y  z b o ż a  z dnia 3. lutego. 1886 r.

Podwo

pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniauka 
Koniez czer. 
Konicz. biała 
K ‘nisz szw.

Lwów Tarnopol J a r o s ł a w

S-50-9-- 8 25—8-75;8-10—8-65 8'75—9'3« 
5 -8 0 -t  40;5-75-6-4G 5-50--6-40.6-------6.75

5  ----------5 - 5 0
6 ------ 9-50

5-------5-25:4'80—5-20 5‘----- 6‘—
5 -7 5 -9 - - 6------ 9 — 6 -  10-—

4*3 —52-50 40-—52 — 40--50  — 40 —52 — 
45-7- 60-— 4 0 — C9-—'40-—60 — 40 -65- — 
4u —75 — 40 —75—  40 —75-— 40-- 75'— 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5‘35 do —•_

nominalnie.
Okowita za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 24-50 do 

2510.
Usposobienie ożywione, tendencja zwyżkowa.—Spiry­

tus poszuk:T<auy.
I-o&y z  r o k n  1 8 6 0 .  Wylosowano następujące 

"erje losów z roku 1860: Serja: 49 167 231 285 321 
^46 407 450 695 7a8 1368 LH7 1725 19u 197fl 19gl

21 aT 2209 2559 2618 3051 3197 3304 3640 3824 1150

g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

dn ia . 3. lu te g o  1887 r .
2 min _ nn ndłlllilllul2 m in .  —  p o  p o łu d n iu ) .

Akcje alpejskie To—
.  " W e r s k i o  k  r* y Blw*  g ó rn iczeg o  . 

B a n k u  s n .1  k red y to w e g o  .
* U n io n b a n k u  tr-|ack i(!l>’u •
"  k o le i K a r o l .   ..........................................
" k o lei p ó łn o c n e j  d w ,,“ .........................................." kolei południowe.-,. ■ -« kolei Alfbldzkiej,Ipóombardy) . . .
" kolei państwowej

i
r :

A k c je  ko lei poro Ut. a E lb e tlia i).
L o sy  re g u la c ji  Lisy - —  k o ,.(- - . . .
A k c je  B a n k u  d la  k™ j i  oc nke>> . . .
Renta w ę g ie rsk a  t̂oUł ’Akcje Bankvereino. * ; *
Roeyĵ i ru b e l  PaP,erS kie.
Lo»y p re m jo w a n e  węg>erb * .  .
A k c je  k re d y to w e  .
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w ik a  • . .
A k c je  k o le i p o łm ln io w e j • *
N n po leendory
R u b e l  papierowy . . • ’ *

B e r l i n ,  d td a  3. lu te g o  188? r  
g o d z . 5 m in .  85 p o  p o łu d n iu ( .

Rosyj8ki rubel papierowy • • *
A k cje  austrjackio kredytowe . 1Akcje kolei K a ro la  L u d w ik a .Auslrjackle banknoty
Akcje ko lei p o łu d n io w e j (L o m b ard y ) . • *
B o sy jsk a  pożyczka w sch o d n ia

d s is ie j-
8E0

z  d n i a  
p o p r s e d

2o — 
282 — 
100  —  
195 -  
192 — 
228 — 

86 -

160 — 
l2C 50

103 25 
148 -  
117 -  
221 50 

93 — 
91 — 

1 15 
115 — 
266 —

1 84
437 —

21 25 
287 25 
101 50 
202 50 
193 — 
229 — 

88 —  

179 — 
242 — 
2 1 1  —  
159 50 
119 50 

52 50 
103 50 
154 -  
119 50 
226 — 

94 — 
92 — 1 16 

117 — 
269 —

10 08

i2 o 2 4278 4335 4696 4741 489u 50'1 5111 5103 5844 6113 
6316 6305 6503 6800 6927 7373 7457 7676 77718158 8228 
8260 8290 8576 8870 9122 9184 9194 C317 9»82 9661 9701 
9953 10324 10332 10544 10839 10989 11032 11060 1'189
11412 11471 11755 11880 11920 11955 12172 12363 12410
12487 12669 12774 12832 12919 12957 13006 13090 13305
14271 14272 14290 14471 14523 14784 14954 T5419 15607
15645 15650 15742 15744 158łO 15955 16025 16102 16345
16453 166G1 i6921 17042 17144 17229 17601 17744 17912
18025 18636 18706 18741 18774 18775 i8846 18917 19024
19327 19493 19769 19854 19874 19938 19967.

B a u k  G a l i c y j s k i  d l a  k a n d lu  i  p r z e -  
n i y s ł u .  Namiestnictwo zawiadomiło Zarząd Banku Ga­
licyjskiego dla handlu i przemysłu, iż Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z interesowanemi Mini­
sterstwami Zatwierdziło w zupełności wszystkie uchwały, 
powzięte na ogólnem Zgromadzeniu akojonarjuszy Banku 
dnia 30. grudnia 1886 r odbytem.

W ie d e d  1. lutego. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono nierogacizny 1410 sztuk ciężkich bakonów, 2027 
sztuk średnich bakonow i 4430 sztuk warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 39.— do 42*—, 
średnie 34-— do 37-—, warchlaki 30— do 37-— zB 
100 Kilo żywej wagi bez podatku

A. K r z y z z t o f o w i c *  et Comp.
Novaragasse nr 53.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
* Dr. M i k u l i e z  miał oświadczyć rektorowi 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, il skóro tylko norai- 
n»cja jego proiesorem w Krómliw  fli& jest jeszcze 
podpisaną, to cofnie oświadczenie swoje przyjęcia 
tamże katedry. Dr MiLmlicz „dał się do Berlina, 
z« »j ^zatelegrafuje o rezultacie.

klub niemiecki zastanawiał się na posiedze- 
niu arna 31. stycznia nad stanowiskiem» jakie ma 
zająć w obec przygoUwanego j-^ez antysemitów 
whiosku dotyczącego zakazi immigracji rosyjskich 
żydów do Austrji. Okazało się, że zapatrywania 
członkow Klubu są bardzo podzielone. Posłowie al­
pejscy oyli za poparciem wniosków antysemickich, 
podczas gdy posłowie z Czech, stanowczo są prze­
ciwni wszelkiej wspólnej akcji z antysemitami. 
Ostateczna decyzja co do zachowania się Klubu 
nie zapaała.

Ws kazując na znane rozporządzenie Rządu 
niemieckiego, dotyczące zakazu wywozu koni, wzy­
wa te s ter  lSLoy& Rząd austrjacki do wydania po­
dobnego zakazu, g jy 2 w razi< potrzeby może 
brak kom dotkliwie ćać się uczuć naszej armji.

* Niern.ecka prasa opozycyjn®1 stara się usil­
nie o osłabienie poważnego tonu pism rządowych 
o groźnej sytuacji zewnętrznej, przypisując mu wy_ 
łącznie zamiar wpłyWaLa na ^ b o ry .

* Z Berlina donoszą, że centrum parlamen­
tarne powoli się rozbija. W czterech okręgach wy­
borczych na górnym Szląsku, w których dotych­
czas wybierani byli członkowie centrum, nie chcą 
deputowani dotychczasowi przyjąć mandatu, gdyż 
są zwolennikami septenatu.

* Dresd. Jo u m . donosi, że za ośm dni po­
wołani zostaną urlopnity p0d broń, dla wyuczenia 
się używania repetjerek

* Z Berlina donoszą; Dobrze poinformowane 
koła po „ie^dzają wiadomość, że pomiędzy Pru­
sami i Watykanem zostało przywróconem zupełne 
porozumienie, i że rokowania dopiowadzą do zgody 
która odpowie zupełnie wzajemnym przyjaznym 
stosunkom.

|  Z Paryża donoszą, że uważają tam sytuację 
za bardzo niepewną. Wszędztp panuje wielkie za­
niepokojenie, choć starają się ile możności wstrzy­
mać wybuchy namiętności. Na znany artykuł to s t
0 jenerale |B  o u 1 r n g e r  z e , żądają nie­
które pisma paryskie, żeby Francja pozostała tylko 
spokojną.

w ladomość o zwołaniu Delegacyj austrjackich 
wywołała także nie małe zaniepokojenie. Co do 
ataków na Boulangera, to wątpić należy, aby na 
razie przynajmniej osiągnęły zamierzony rezultat. 
Nawet sfery niezadowolone 2 ministra uważałyby 

za zbytnie ustępstwo w °bec zagranicy, gdyby 
minister wojny teraz został ul mięty. Opinja pu­
bliczna stała się w tym wzgię^zie uadzwyczaj czułą
1 im większe są ataki prasy zagranicznej, tern 
większe jest ogólne przekonanle, że ministrowi głos 
z głowy spaść nie powinien-

* Z Petersburga donoszą Ogłoszono u k a z  
c a r s k i ,  z a k a z u j ą c y  w y w o z u  k o n i  z a  
£ r a £ i ®ę  e u r o p e j s k ą  i i r “ n s k a u k a z k ą .

* Do Dziennika to ? n 0̂ iF'ego donoszą z pro- 
wintyj nadbałtyckich, że tam zostanie wprowadzo­
ny język rosyjski i do zarządu kolei. Oi urzędnicy 
kolejowi, którzy nie umieją, po rosyjsku, zostaną 
wydaleni. Ponieważ w prowincjach nadbałtyckich 
do szkół na mocy rozporządzenia ministra oświaty 
został wprowadzony jako wykł dowy język rosyj­
ski, według dziennika ło ^ e ^ S 0 B altias Wesih- 
nesis baronowie i pastorowie zamykają szkoły nie 
pytając o to, czy się na to zgodzi władza dorpa- 
ckiego naukowego okręgu. Dowiedziawszy się, że 
władza na samowolne zamknięcie przez Niemców 
szkół ludowych nic zgodz; °bywatele i zarządy 
kościołów protestanckich encą od Ministerstwa 
oświecenia zażądać wynagr°jZenia za budynki 
szkolne i ziemie, które nie by łj bynajnmiej ońaro- 
wane na szkoły rosyjskie. Dzienniki łotyskie robią 
uwagę, że pretensje NienP5̂  a'e wytrzymują ża­
dnej krytyki, wszystko co z°stało ofiarowi-ne dla 
szkoły stanowi jej własność, ^mrą może rozporzą­
dzać obecnie tylko Ministerstwo oświecenia. W se­
nacie wkrótce rozpocznie al  ̂ , sPrawa kilku pasto- 
rów, oskarżonych o znieważam*̂ - kazaniach reli-

I * o  c i ą g i  k o l e j o w e

Od 1. G rujnia 1886 r.
Do Lwowa przychodzą:
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Przych. do S tanisław ow a:
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Odch. ze S tanisław ow a:
D o L w o w a  . 3 * 3 6 9-35 0-20

gji prawosławnej i o nawracanie pravosławnvch 
na luteranizm. Konsystorz pretescancki w sprawie 
iej uwolnił pastorów od| wszelkiej odpowiedzialno­
ści i uznał, ie  czynności ich były zupełnie le­
galne.

* Na przedstawienie jenerał - gubernatorów, 
zaasygnował hz^d rosyjsiti 35.000 rs. na potrzeby 
d u c h o  W i e ń s t  w a p r a w o s ł a w n e g o ,  a 
szczególnie urządzeń parafjalnych w dziewięciu gu- 
beiiijach zachcdnich.

* Ztg. fu r  S iad t und Land  donosi, że na 
posiedzeniu Senatu, zapadło postanowienie, aby na 
p, zyszłeść w całem cesarstwie rosyjskiem księg 
kościelne ewangelickie były prowadzone w języku 
rosyjskim.

* Pietersb. Wied. piszą : „ w  sferach rządo- 
wych zwrócona została w ostatmcłi czasach, szczc- 
gólna u wag? aby p o s a d y  etatowe we w s z y s t ­
k i c h  c e n t r a l n y c h  i prowincjonalnych insty 
tucjach rządowych zajmowały osoby wyłącznie po­
chodzenia rosyjskiego i religji prawosławnej. Po­
nieważ w departamencie celnym i w wielu pod­
władnych mu instytucjach prowincjonalnych znaj­
dują oię w liczbie urzędników Folacy i żydzi, przeto 
powstał projekt ograniczenia ich liczby, przyczem 
poleconein zostanie naczelnikom oddzielny cli zarzą­
dów ściśłe przestrzeganie tego rozporządzenia."

* Komisja wybrana przez Izbę włoską uchwa­
liła, pr wysłuchaniu ministra R o b i 1 a n t a , je­
dnogłośnie żądany kredyt na wyprawę do MaS- 
sauach.

* Rćpnbiigue donosi, iż po znanej potyczce 
pod Massauah opuścili Włosi wszystkie ćet.nęLzne 
oszańcowania, pocLem Abisyńczycy napadli ?7go 
bni. na Mas&awę i zajęli opuszczone r,rzez Wło­
chów pierwsze naprzód wysunięte szańce. Nie­
pewną jest rzeczą, czy Włosi zdołają się utrzymać 
aż do nadejścia posiłków z kraju.

* Wszystkie dzienniki francuskie protestują 
przeciw znanemu artykułowi dziennika Post i prze­
ciw mięszania się w wewnętrzne sprawy Francji.

* Z Belgradu donoszą, że dnia Igo tm. przy­
był tam z bofji S f o j a n o w i był n a  d ł  u z- 
s z e m  p o s ł u c h a n i u  u k r ó l a .  Następ• 
nie konferował z prezesem gabinetu G a r  a s z a- 
n i n e m.

* Z Bruseli donoszą: W  kołach deputowa­
nych głoszą, iż minister finansów ma wkrótce za­
żądać kredytu w wysokości 50 miljonów franków 
na cele wojskowe i uzbrojenie Antwerpji, jakoteż 
okolicy pomiędzy rzekami Sambre i Mozą (Maas).

* Rzymski korespondent Oermanji zapewnia 
ponownie, że Watykan ani bezpośrednio ani po­
średnio nic nie uczynił w sprawie zachowania się 
centrum podczas wyborów.

* Foseł turecki w Oetyaji przesłał Porcie 
sprawozdanie o wojennych przygotowaniach Czar­
nogóry, która się uzbraja do stanowczej i rozstrzy­
gającej akcji.

* *♦
* N . fr. Pr. pisze o militai nycn zarządzeniach 

w Austrji * o artykule Post w  spoLÓb następujący: 
Nie możemy w to uwierzyć, aby ja1 nic mięszanie 
się do wewnętrznych spiaw Francji, którem Post 
stara się wywołać wojnę, odpowiada*o polityce 
Rządu niemieckiego, ani też fcr to, aby w Peters­
burgu bez żadnych przygotowań wypowiedziano 
Austrji wojnę. Gdyby się tal jednat stało, wów­
czas nie będzie w Austrji różnicy zdań co do tego, 
iż powinniśmy poświęcić ostatniego męża i ostatni 
grosz, aby się bronić. Wówczas jednak, jakiekol­
wiek będą stosunki między Niemcami a Fiancją, 
znajdziemy sobie sprzymierzeńców, bo nietylko my 
mamy interes w tem, aby Wschód nie dostał się 
pod beno rosyjskie. Na razie jednak powinniśmy 
zachować zimną krew i przez zbytek ostrożność: 
nie powinniśmy wywoływać tego, czemu właśnie

Telegramy własne „Dzień. Polskiepo.”
Wiedeń 2. lutego. Mające się zejść Delegacje, 

będą uważane jako dalszy ciąg ostatniej sesji de- 
legacyjnej skutkiem czego Delegacje obradować bę­
dą w Peszcie.

Wiedeń! 2. stycznia. Władysław Rieger jako 
kawaler orderu żelaznej korony 2 klasy otrzymał 
baronostwo.

Wiedeń 2 Stycznia Wzorą.szy bal przemy­
słowców odwiedził cesarz cesarzowa arc. Rudolf, 
Marja Teresa i iuuj ksl%żęta. Cesarz rzekł do Schlum- 
bergera: „ł(iekoDiecznie musi być. wojna, ale mu­
simy uzupełnić zasoby umuie.szone skutkiem do­
tychczasowej oszczędności.

Berlin stycznia. Chemiker-Z‘ tT,w,w zaprze­
cza wiadomości Foss. Ztg. jakoby Rząd niemiecki 
na zapytanie pewnej fabryki odpowiedział, „że mo- 
że dostarczać Francji eteru Siarkowego, byle sobie 
dobrze zapłacić kazała". Natomiast pewną jest 
rzeczą, że fabryka ta dostarcza Francji wzmianko­
wanego mate-jału.

Koionja 3. stycznia. K ot Ztg. donosi o na­
stąpić mającem wkrótce usunięciu się Boulangera. 
(Wiadomość ti jest bardzo wątpliwą!.

Madryt 2. lutegc. Kcrtozy zawotowały na 
wzmocnienie floty wojennej 280 miljonów. Maj‘ą 
być zakupione 4 wielkie pancerniki. Rząd zajmuje 
się pilnie kwestją wprowadzenia kerabinów maga­
zynowych. Hiszpański attache w Wiedniu, pułko­
wnik Valles nadesła’1 tu pewną ilość modeli kara­
binowych. Minister wojny odbywa w kraju inspek­
cje garnizonów. Obawiają się tu przedewszystkiem, 
ażeby korzystając z zamieszek w Europie nie po­
kusiło się które mocarstwo o zawładnięcie Ma- 
rokkiem.

Przewodnik po Lwowie.

U W A G A  : G o d z in y  o z n a c z o n e  g ru b e m i l l e z b .m i  o z n a c z a j ą  p o r e
n o c n ą  o d  g o d z in y  6 te j  w ie c z ó r  d o  5'6!> <“ • r a n o -

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-uiej do 5-teJ do południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 et., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych

GMACH SEJMOWY", codziennie, po poprze dniem 
zg ło szen iu  s ię  u zarządcy gmachu.

Rzym 2. luiego. Depretiś odczytał w labie 
aepn-ow&~ych depeszę jenerała Gem* z iti
według której 26. z. m. |Ras Allula został odparty. 
Włosi stracili pięciu zabitych. Abisyńezycy nie­
wiadomo ile. Dnia następnego wyprawiły się tnrr 
włoskie kimpanje i pewna lośc niereb nlainyen 
celem zaprowj.*ntowaniŁ Saatis. W połowie dro6i 
zostały jodra!' '.padnięte i zup Mnie zniszczone. 
Powodem klęski Dyła zbytnia długość linji opera­
cyjnej włoskiej

aJoeil 3. lutego. Kilku wyższych jenerałów 
pomiędzy nimi i przydzielony do drugiego korpusu 
fmp. Rodasowski, zostaną mianowani właścicielami 
pułków.

'W ie d e ń  2. tutego. Usposobienie giełdcle epe 
kojne. Kredyty 3 M  U ,  renta mejoaa 7 7  S «

** *
Wiedeń 3 lutego. Zapewniają tu a sferseh 

kompetentnych, że w y w ó z  k e n i  będzie w kró­
tkim czasie ze strony obu Rządów monarchji 
kaz any.

Wic/rtr Allg. Ztg. notiye pogłoskę, że dr. 
S m o l k a  zamierza, z powodu upartej swej nie- 
1 l?c-r’ ^tąr’ ć z krzesła prezydjamego Izby posel-

• v ®°̂ Ja lutego Rejenta sltłonną jest do wiel­
kich ustępstw, ale pod jednym i jedynym warun­
kiem, a ż e b y  R o s j a  p o z o s t a w i ł a  p r z y ­
s z ł e m u  S o b r a n j  u z u p e l n ą  w o l n o ś ć  eo 
do wy  b o r u  k s i ę c . a .  Rzecz naturalna, że o 
ponownym wyborze ks. Aleksandra nie ma mowy 
K-ijencja sądzi, że ta tylko podstawa rokowań jest 
możliwą.

Nieprawdą jest, jakoby istniało jakiet stron­
nictwo wojskowe, któreby pragnęło krzyżować pla­
ny obecnej Bejencjl. Te postanowienia Rejencii 
znajdą w eałyn kraju *godę. (?)

Kalro 3. lutego. Na usilne starania Muktnara* 
paszy, me będzie ks. Aleksander przyjęty dcjalnir 
z charakterem wojskowym.

Nieprawdziwe są pogłoski eo do objęcia ko­
mendy przez ks. Aleksandra, nad południowym* 
korpusem ekspedycyjnym.

Berlin 3. lutego. Kól Z tg . w artykule 8 in r  
ais Kriegsbesorgnisse gerechtfertigt pisze: Jeżeli 
dopror/adzimy w kwestji przedłożenia wojskowego 
do wewnętrznych nieporozumień, to wojna przed 
drzw ami... Kio przedłożenie wojskowe zcchet oa- 
rzucić, ten chce aloo oadać Alzację i Lotaryngję, 
albo popchnąć naród do wojny.

Karyz 3. lutego. Dzienniki Parts k ‘tJm  i 
Oaulois wyporiadiję zgodnie to pn-ekonanie, z* 
w obec denaiicjaoyj niemieckiej prasy pozostająeeę 
na żołdzie gadzin w ym , należy brać w obronę 
B o u 1 a n g e r a , jako przedstawiciela ni^iodległo- 
śm narodowej

Wiedeń 3. lui go. Na g i e ł d z i e  t n t e j r s e j  
n a s i ą p i l  g w a ł t o w n y  s p r d e k  k u r s ó w .  
O godz. 1. kredyty 264.

W ie d e ń  3. lutego. Nt wrzjetkleh giełdach eure-
pejskieh panuje ogromna panika, a ć pena peterabaraka 
donoisąoa, ie  Rosja wyo »V aakat wywozu koni, wyrzą- 
dziłr straezne epunieuenie kursowe.

P i k y j e o h a l i  d o  L w s w a
duła 3 . Intego 1887 r

HOTJEL ŹORŻA. 3 . w  bwiarygołło-Świdereki, ■ 
Pukienicr. E. Mńnter, i  Gorajca. J. uoder, i Taraewa. 
J Mańkowski, i  Podola Ros. 8 . Halle, ■ Wiednia. A. 
Czeoz, a Kóz. T. - j ś n ii  ika, a Podola B w . W. N</Wb«a1- 
z Kiecowa. E. Rusanoweka, % Podoia Rot.

HOTEL ruANCUSKI. A. hr. Dziednezjokl, a Gród- 
ta . E. Dobrowolski, z Myślenie. K. baltyi, a Sambera. 
W. Pohorecki, z Podola Roi. H. Reobeles. a Saaowa. M. 
Saohorowizi, „ Krakowa.
■ ■-1 I.Jl... I .1 1,1 MII IIWUUII— fci

n a d e s ł a n e .
Niniejsze] składamy Panu A n g a s t o w i  8 c h e * » i  ■ 

n o w i ,  fabrykantowi machin ze Lwowa, pnbiiotne podzię­
kowanie za wzorowe i sumienne urządzeni naszej p a r o ­
w e j  r a f i n e r j i  s p  i r y  t u e u ,  którą podług ^landw 
przez Niegr wyL-onanych tanim kosztem wyoudewuiśmy.

Aparat do rafinowania spirytusu, zoció i  pompa pa- 
ruwa wyrobu panw Augus.a S-ihumannL są nowego syste­
mu, z których jesteśmy bardzo zadowoleni, zaś wszystkie 
inne przyrządy ja*oteż aparaty poohodzące z Jege fabry­
ki są wykonane wzorowo i odpowiadają zupełnie ewema 
celowi.

w  końcu oświadczamy, io  całe urządzenie doitarosył 
pan August 8 ihuman* n i o z n a c z o i  j  t e r m in  i p e  
z n a c z n i e  n i i e z y c h  c e n a c h ,  a u ie l i fa^iryki peza- 
i raj owe nam oferowały i ku zupełnemu naszemu: zadowo­
leniu. — Sambor d. 12 stycznia 1887. 1001 1—6

E. &euefTiłUrtw i Lipschits.

N A D E S Ł A N E .
. W k i a  I t r i z n i e i e  wyrabiane p n H  p K a r e t a

M i k o l b z o h f ,  właściciela anteki pad firmą P i e t r a  
M l k o l a s o h a  we  L w o w i e  i to 1* wino hiszpańskie 
chinowe, 2' wino ehinowe z żelazem, 8* pepsynowe 4* 
peptonowe i 5* r îuo rzewiei iowe, zastoio wy wałem w od-
powiedmoh cierpieniach i przyziedłem de prsekoiiania
iż chorzy takow« chętnie jako smaosne zaiywajr, ze prze’ 
wyśzzaji, Jwi doDrocią i zkuteeznośeią inn. wyroby pe 
części firm agra-icznych, i ie  niektóre z nieb ea jedyke 
w swoim rodzaju tak jako środki dyetet c n e  jako te 
l lecznicze. J * *

• pr.łeJt° ,tyo^ przetworów, jako też i win
Malagi i Tokaja i Koniaku, lortoią i czystością etę od-
niąj° z a f f« 6“* m° 8? W8*ystkim kolugom jak najenn iea-

Lwów, 31 marca 1888.

77 D r. A lfr e d  B iM ia E M fc i m. p.
krąj. ref. sann

Skład puwyi wymieniouroh Win leunieiyelu i aa- 
pojów dla rekonwalescentów dla całej menarebi) Auztre- 
węgierskiej u W ilhelm a M aaęert w  W iedniu , 
H eumarkt 3. Snrze< i  en detali w aptwee P. M i k e 1 a- 
sc h a i we wszystkich aptekach inaeiniejtzyeh me- 
narchji.

TEATR HR. SKARBKA 

D z i ś

t e n e l i s  Ł n o j a n a  K w i e c i i s k i e g o .
Po ras pierwszy;

N a  d r u g i  d z i e l  e o  M b
fraszka w 3 aktach L. K Sem*

O S O B Y :
Michał Łypkowski 
Marcelina, jego ionu !
Aniela, ich córka 
Ernest Kobzicki, oficjał 
Stanisłav- Szuałowieoki 
Emilja Festfrau t  domu Kokomnioka 
Marysia, pokojówka . . > • .
Józef, służący

R irw  dzieje się we Lwowii.

Frenkiel 
Goetyńika 
Kwiecińska 
Ruszkowski 
Ł .  K w ieefńiW  
G. 'mai 
Piasecka 
P -y kie wice

lufrn fi mor i rrnĆAinnTT
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M A S Ę  B O  Z A J P U S Z C Z A N I A  P O D Ł O G
U  n  i  t-  -»  o  1074 3 C

J Ó Z E F  H A N K E ’  w r e  L W O W I E
Skład, farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem” Rynek liczba 38, we własnym domu. — Liczba Telefonu 173.
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Tylko WINA LECZNICZE wyrobu Karola Mikolascha aptekarza we Lwowie,
z pomiędzy wielu innych krajowych i zagranicznych, zaszczycone zostały świadectwami uznania ich nadzwyczajnej dobroci, i skuteczności przez najpierwsze

p o w a g i  n a  p o l u  k l i n i c z n o - l e k a r s k i e m  v . e  W i o d n i u ,  w  K r a k o w i e ,  w e  L w o w i e  i  w  O z e r n i o w c a c h .

Skład tych win leczniczych mianowicie: w in a  h iszp ań sk i ego-chi® ow e^o, ch in o  w o -żelaz isteg o , p ep siń ow eg o, p ep ton ow eg o
i  rn m b a rb a ro  w ego i  napojów dla chorych i rekonwalescentów t j .  K oniaku , M a la g i  T o k a ju , w aptece Piotra M i R o l a s c h a  i we wszystkich aptekach 
znaczniejszych Monarchji aus tro-w zgierskiej.

W y s tr z e g a ć  s ię  naśladow&Ń i  fa łsz e rstw .
1078 12— 0

"fcTa_ x s c t ; jr !  
Maszyny i narzędzia

r u l i i i c « «
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

s p r i e d o j e  1049 5 — 0

L e o n  O rlew icz
Lwów, n l .  S e p i e h j ,  1.  2 7 .

Joachim Sim, chemik
w  H o r n i e  ( n *  M o r a w i e )

u r z ą d z a  ta n io  i p ra K ty Q zriie  
fa b r y k i n a ft y , o le i m in e r a ln y c h , 
c e r a s y n y , p a r a d n y  i w a s e lin y .

1088 4 - 9

Dr. talii Berpr
specjalista chorób skórnych 

i bj Ulityesuyeli.
L eczy  i l i s to w n i* ,  a na i ądani* 

z m ie n ia  adrn* l  w r i t a i i  U k i .
P o radn ik  jago  w y u a i g  3cl« 1  z łr .  
O rdynac ja  o omowa od godz. 3 . - 5 .  

Lwów, u l i e a  K a ro la  L a d w i k i  l l« s b a  7. 
10 r>» U— 0

'.‘B — — — i  ^ |w ^ | ■» ■ ' yara:-?Mi

„ Ś M IG U S A ”
dwutygodnika humorystycznego

wyuzedł J f r .  a . z bogłts koloru  wa- 
nsui llustraojomi.

' 'r a*a  £ ° h k a  ja k o  t o : P z i s n n i k
P u lsu  ,  -s j e r  L w c w sL i ,*  ,N o w  
Reforma,“ „Trgodnill I l Iu» tro« fc i iy ,“ 
» d l e  stsoz,* ,  * o , ,  ' n j  a r n a ł y  „ S m ig u -  

za  w y b o tn s  p ism o h u m o ry s ty c z n e .  
Ą lre» RsdJłeJi, Ł w ó .c ,  H c U ic k a  

Uezbn 4 8 .
P rŁ i m i a s r a t .  k w a r t a l n a  t y l k o  

i  i k r .  a «  « t .

itrenelepuir*: Ji'iitl, Lwów”. M . H I L j l i c h  Roi założenia M
Z a k ł a d  o g r * b d n i c « o - h a n d l o « v y  we Lw ow ie, przy u licy  Piekarskiej 1.

N a  sezon  z im ow y b u k ie ty  balowe i ko ty l jo n o w e  z żywych kw ia tó w  po n a s t ę p u j ą c y 0' 1 t a n i e l i  cenach

2 5 .

B u k i e t y  k o t y l j o u o w c  w P aP ie rowych in an s ze tach  od 15 do 40 ct. 
A n k i e t  k o t y l j o , t o w y  z j e d n ą  k am elją  w p a p ie ro w y m  m a n s z c c ie  50 ct. 

B u k i e t y  S t o ł o w e  W p ap ie ro w y ch  m a n s z e t a e h  lub be7 t ak o w y ch  od 1 zł. 50 e t  do 10 zł. wyżej.

B j k i e t  ba low y z 2-ma ka m e l ja m i  
n > t 5- in a  „
n „ Z  5 -m a  „
Ti „ z 7-m » ,,
» n Z 10-IIia

P a p ie ro w e  ko ronkow a 
M A N S Z E T Y :

1 zf. ii i zł. 50 ct
1 z f  50 ot zł. 5.0 ct,
2 zł, -i zł. 50  ct.
3 zł. h f r  ct . 5 zł. —  ct.
0 zł. II 8 zł- 5*  et.

Poszukuje się k ie rown ik a  
robót wiertniczych parą.

Popakujem y d la  na izy .d i  w i ^ r o e t i  
J H t r k » » ł > c l l  w _h.or»*int..5 w W ę g rz e e i  
J»  gra..i«y g a l ic y j s k ie j ,  n ieda leko  S ło h o d y  J , 
r an g ó rs l i ,e j ,  c z ł o w i e k a  f b c l i o w e g o ,  ! 
który p rz e z  d ł n ź « 'y  czas p r o w a d z i  sam o  1 
i s t n i e  parowe w ie r c e n ia  n .n ty .  R o c z n a  
płuca 1500 złr. Ci ty lk o  m o g ą  być u w z g lę ­
d n ie n i ,  k tó rzy  l a t a m i  w j e d n e m  i tern 
ł a m e m  miejecn p r a c n ją c ,  są  a b s o lu tn ie  
d o św ia d c z o n y m i ,  dz iL .nyini  i pow nie  po- 
Uconymi być m ogą.  O L . t y  i o d p is y  św ia-  
dootw  pod adresem : 2>ł«’c.;fiu.» d e r  
K óre s tn e zO ^f' t r s t a a  u a g a .d a c h e n  
P e łro le t tm -G e u tU jc n a r t ,  B ^ a a p e o i,  
M u s e m n r in g  2 1>. 112-J 3—ł

W e d l e  ży c z e n ia  wykonu  e także  i k o sz tow nie jsze  buk ie ty  
w a t ł a s o w y c h  m - n s z o .a c h  b o g a to  ozdobionych Ju [, h a f t o " ,flnTeh 
z k o ro n k ą  od ld  zł. do I5 n  z ł  w. a. Bukiet '- , w ieńce ślubne 
z lu i i t e m  oa  n a j t a ń s z y c h  do uujwj twerniejszyc!)  s tosow nie  do 
w y k o n an ia  po bardzo u m ia rk o w a n y c h  cenach .  1

T a k ż e  w i e ń c e  o k a z a ł e
z l iśc i  la u ro w y c h  bez  k w ia tó w  od 1 i ł .  do 15 zł. w. a.

„ z k w ia ta m i  ^d 3 zf. do 25 zł. i wyżej.
W i e ń c e  z  l i ś ć m i  l ( f t j £ * V w e , d i  z k w ia ta m i  od 15 do 40 zł. 
W i e ń c e  z  s a m y c h  B * ® '  p a l m o w y c h  z k w ia ta m i  m b  

bez tak o w y c h  ° d  4 0  zł, do 120 zł. i wyżej.
W s i ę g i  i n o r c w e  do w ieńców  bez d ru k u ,  ód 80 c t . 1 zf. 50 et.,

2 ił ., 3 zł ., 4 zł. oO.CfcjjO zł., 8 z ł  . xO zl 12 zł. 5d ct. 
W s t e i r i  m o r o w e  '1° " l e n c o w  z d ru b o w a u e m i  n a n i s a m i  od

3 zł .,  4 zł.. 5 z*- n '*■ ó "  8 zł., UJ zł. I z  / Ą  l ó  zł. 
Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c j ę  u sk u te c z n ia ją  się b e z -

z - u r ł u c z n i e  j  z a  o p a k o w a n i e  l i c z ę  t y k n o  w ł a .  
s o y  w y d a t e k .  1118 4 4

T y l k o

W DBUKaRNI „DZIEŃ. POLSilEGu”
n ab y ć  je szcze  m o ż n a :  

ilustrowany

fFALEHDARZ
h u m o r y s t y c z n y

.ŚMIGUSA"
na rok 

1 8  8

S K U P  

A R T U R A  K O Ś C łC K iE G O
pod godłom

w , L w o w i e ,  Chorąźczyzna I 22
i l - c a ,  d o b r ą  i w y d a t n ą  k a w ę  »{>ro 

adzouą wprost (td prodtii^fitów 
z, Am>*ijki południowej.

E u nituje we Lwowie
1 kilo zlr. T 70 ct. i złr. 1*30 ct.

Na prowincji
lfl k i l o  z ł r .  8 '7 0  e t .  i z ł r .  9  15  c t .

1103 19 -0

ie mam wcale tyoh g&tunnów tawy 
óre inni pod nazwą mojego godła 

ogłaszają.”

> o o o ó  o  lO  o o o o

we w sze lk i  h  c h o r*b»ch

zębów, dziąseł i ust.

W o d a  B w l t e t a  dc ust, flrton 
4 0  ct., I  /Ir.

W o d a  j . a l l ^ y l o m  t t  dp n s t ,
flakon S4) et.

0 
o 
o 
o 
o
Q

   „„ i  o
E » i  .eza-e ji*  z k w ia tó w  p o .p * ra ó -  _  

<™ ™ >ah tablĄszana z wodą. u i y w n  J
się  do p łu k a n ia  *nt,  p o z o s ta w ia  y  
p rz y je m n y  »m»k j z zp ae h  f lakon jl  
5 0  c t ,  * -<■*

P r  -ó łfh  .ii^ytąyę, CłBa Badpfta
2 0  ct,

P r o S ż e i *  ro ś l in n y . ,do zęM s^>V«taa _
Pu l e l k a  3<>, ct. *

K r e d a  s z la m o w a n a  z zap ń ch sm  T  
m ię tow ym , c e n a  p u d - t k a  ^  p  

E s s e n c l a  m ię to w a ,  cen i flakonu A  
5 0  et. l l ° IJ ' -- 0  AP a s ta  ro i l in n o - a r o n ia iy c z n a ,  p rz e -
w yższą jąca  sw ą  d o l i roc ią  p a s ty  A  
B o u te n a rd a ,  c en a  5 0  ct. 

S z c z o t e c z k i  qo zębów, 25, 4 0  et- v
J l d y m e  i r ą w d n w e  w M b 0  
r a to r jh a i  o h tm iezue tn  1 *

i

K a w io r  n o w y
n n d s k i  g r u b o - z i a r n  wyśni. ki. zł. 2 -7 6
z Klby t r s d n i o - z i a r n .  „ ,  r
U  l e U l t  ł e  h y d l m k i ,

w ie lk ie  40— 45 w s k t i . p  ,  ,
m a łe  około  14i  s z t u k  -  1

T l ą ś i . )  t ł u s t e . ,  wj;»m. węd z 
dei lk .  ik rzynka  poczt .  ,

E o z o s j o - t l e d z i e ,  wyś. t rw a ł ,  
s k r z y n k a  poozl >wa -  - ■ ■ ,

K J t ł b L  Le s z p r o t y ,
okofo 20u  szt.  J  i jn )ł k l .  ■ i 
2 s k r a y o k i  zł. 3 1 5 ,  4 sk rz  

d r g s n  w  g a l m e e i e i  fas.
po.'»t.  zł: 3‘7ii. pó ł j  fas.  p. 1 

Rulada r y f c l h  bCi 08ci wys.
I ik a n t ,  okuło 40 w fas.  p. ■ > 

S z t e k C s z  w ybór .  susz.  b i a ł y ,  
p ł a t , . i ,  p a c z k a  pocztowft . ■ ,

Świeże ryby nięrskie,
łu j .ąęz*  w y p a t ro rz o u e  sk rz y ń
1' d c z t O ' t a ...............................
d o r s i  m orsa i ,  skrz .  poczt.

f r a n k u  za p o b ra n ie m  pocz to w em , ku p c o m  
7 0 3  n a j t a n i e j  po leca  -  “ 11

E. f .  Sckiiiz, M tk a  pod Hafijmrgręau

2-25

1-90
1-liO

2 15

2-15

11 5
4 ' -

215

2 25

zl i -  -  
1-9C

p o 3 0  ct. z
7,

i '/.‘- s y l k ą  [f0 1 z t u

C*X>CjKXX»C\
B a ^ r s s  a n s i e l s k i

(Coliam perenue)
z produkcji krajowej, osiatniego zbioru sprzedajemy 
w doborowym gatunku po złr. 26 z.i 100 kilogr. wraz 

z workiem w naszych składach we Lwowie

1127 2 - 0  B a n k  ro ln ic z y .
0x3aoc3oc>oooooâ  ̂ .>

X  W jr s p r z e d a ję  i  p o le c a m
B aw ełn ę  do rob ien ia  p«»ń«*ocli j i t y  odbi.- rze c-iłyuh p ak ie tó w .

„ b i a ł ą  w agi  c iężk ie j  p a k i e t  ■ . . o d  50 ct. do 74 ct.
le tsze j  „ ■ t, 5o „ 60 „

■ » f ,  » a 85 :
7d I  „ oO 0 

, 7o „ „ 85 n 
od 95 ct. do 1 Có.

n k o L r o w ą  w n .o tk ach  . • ■ i
„ n w k łęb k ach

B aw e łn a  do rob ien ia  i A i . o l ó w  w t r z e c h  g ruh,  k g r

1 87 6 — 0 P r z y  w ięk szy m  odb io rze  z n a c z n y  r a b a t .

A l o j z y  H i i l o n e r
u l .  K a t  o l a  Ł u d W i k a  1 .  I Ł ,  (dawnic.i c u K ie r r ia  R o th l e n d e r a ) .

:^xxxx2
W e Lwowie skład głęrwny w magazynach P. K. MiKOLASCHA, 

i u wszystkich aptekarzy - fryzyerów  
i magazynach perfum, 

się
P u d e r

ryłow y spccyalnle
PPZ\GOTOWANY Z BlZMt:i-KM

P rze z Cbbis TLZy ffaW ykanta Ą
P A R Y Ż ,  M ic e  (i-i la  P a i x ,  9 , P A R Y Ż

^ Ł ^ S j i i i Ł ^ i ^ m Ł W  x r  M K v : w S ^ ‘ '.f-

Mwaft Lnflwitówta
p o d  B u r s z t y n e m  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  

o d  1 . M a r c a  b .  r .

B liższe  szczegóły udziela Admi­
nistracja dóbr w Bursztynie poczta 
w  rn.ej.--eu. 1099 6 — 0

KSlĘOABSli
K .  L I J K A S Z B W  c z a

J .
t j t ® L w o - f f l i e ,  H o t B l  Z o r ż & .

z powodu ro z p o częc ia  w y d a w n ic tw a

„ B IB L IO T E K A  R O n Z IK N A ”

W R I i R a W

A, POKORNEGO c
( p r z e < l » e m  W .  1 E P Y )  (J 

We L iroirte Wr tm v* i. Hi. f

t > Q '3

UniwArsalne smarowidło
q eprzcuaakaln* do butów.

S m a r o w id ło  p o d e s z w o c h io n n e . 
H O U I O ^ O T

kauczukowe, niepr/.>makal e połyskujące 
czaro* sinzrowidio do skór.

C Z E R f l ID Ł O  (Szw arc) i  L \ K ' E R
czarny do bmów.

A P B E T F K A
do konserwowania skóry.

T R A N  R Y B I  D O  S K Ó R ,
T Ł T J S Z C Z D O  B R O N I .  

P O D E S Z W Y
konopne, flleowe i korko.te.

P łta lC IE  GUMOtfE M P M M t a t E
pa najtańszych cenach.

P o le c a  :

S K Ł A D  F A  B R Y C  Z N  V

f a r b ,  l a k i e r ó w ,  p e k o a t ó w .  c h o m i k  J i j ,  : 
k i s z e k  g u m o w y c h  i a r t y k u ł ó w  b r o ­

w a r n i c z y c h  

o r a ?  h a n d e l  m a t e r j a l ó w

{ T a j z n a k a m i t s i  l e k a r z e  z a l e c a j ą  

P A P I E R  W  L I N S I  p - z e c i w  kaszlom, 
kaiarom, nieżytowi oskrzeti, choro- 
boiłi gardlanym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t .  p .  U ż y c i e

t e g o  p . p i e r u  b a r d z o  p r o s t e ,  j  d y n i e  

p r z y ł o ż e n i e  w y 4 . i r c z a  i p o z o s t a w i a  

t y l k o  l e k k i e  ś w i e r z b i e n i e .

W  P a r y ż u  u  t l | - y k a n t a  y a o a

W l u i 8 i i S p ó ł k a  u a  u l i  y  d o  S f i i e  

N r. 8 1 . 5 0 5 - 1 8

D o  t a ó  n j o ż n a  w  K r a k o w i e  

w  a p t e k a c h  p p . : T m u - z y ń s k i e g o  • 

K .  W i ó z n i ° w t , >  : e g o  W .  R e d y k a  i 

S i o d l e  k i e g o .  W e  L w o w i e  u p p .  : 

M i k o l a s c h a ,  W ^ w i ó r s k i e g o  i B i

w y s p rzed a je  n iże j  w ym ien ione  d z i e ł a  pu b a jeczn ie  n isk ich  cenaoh.

T r z e c h  m t i S ż U i e t e r A w * R o m a n s  h i s to r y c z n y  A. D u m a s a  (ojca; 6 tomów, d a w n ie j  
„  3-60, t e r a z  ty lko  '.
M a r i a n  r ę k ł i ,  pf'^GZ * r in c e  4 t o m j j  daw-nUj ^ ’40, t e r a z  ty lk o  1*^0 .
W  d i r a d z i c ś U l  I ® ,  1’A ż u i e j .  R o m a n s  hi:  to rvozuy  A. D u m a s a ,8 tomó.v, da .rn .eJ  

4 « 0 ,  t e raz  t>Tko 3-2 .. 
s z k i c e  X A n g l j i -  | aw ,;Jcj 2'4o, t e raz  ty lko  U f) .

K u p u ją c y  w s /V s ^f®  ts  d z ie ła  r a z e m ,  : ł a e i  z a m ia s t  8 z ł ,  ty lko  u"50 w r a z  
* p r z e t k a  f , a „ e o .  1124 2 - 0

N A K A R N A W A Ł
NOWOŚCI

K la k  i r y p s o w is  je d w a b n e j
K l a k i  n t k d s o w e .

K O S Z U L E
ty lko  z d w i e m a  sj i iukam i,  j e d y n e  w P a ry ż u  i W ie d n ia  p rzy ję te .

Sfbrowisjj S P I N K I  frat! u-hie,
C H U S T K I  ,Li f r a k a ,  R ę i C A i N l C Z K l  w y t a « n b u r o w a n e > K R A W A T K I ,

SIAG1AZYN ALA VILLE DE PARIS
1 ' L a . C  H A L I C K I  2 .

106v , i i — i G a b r y e l  S t a r k .

u

H T .1.

we Lwowie, 1. 13, ul. KaroL Ludwika
w le k a ln o ś c ia c h  (n iegdyś  c u k ie r n i  

R oD end ttay .
S n e c j a l n y  h n n d e l  d o  u ż y t k u  

P  g o s p o d a r s k i e g o .  1073

Kroiileśw.JatóM,'
D o z u p e łn e j  i pew nej  I 

k u ra c j i  w s zys tk ich  c i e r - !  
p ice  ż o łą d k aj łą ! 
uaw el  t a k ic h ,  
dotychczasowo 
po m a g a ły ,

i nerw ów , Jj 
n a  k tó re  £j 

ś ro d k i  ni e j  
pomaga) i ,  <• szczegó ln ie j  
ch ro n ic z n y  k a t a r  ż o łą d k u -1 

,-y o s ł a b ie n tc  ż o łą d k a , !  
ko lk i ,  ku rcze ,  z łe  t r a w ie n ie ,  

bojaźliw  )ść, b ic ie  *er-.*a, ból g łov y ł tp .  
K r o p l e  A w .  J T j . L ń h » ,  sp o rz ą d z o n e  
w e d łu g  r e cep ty  B o u .a h  mnichów, gr»  . i 
k la s z to ru  A c t r a ,  d e s ty lo w a n e  l  22 
najląpWYOh ro«.lin lęcu t iczy ch  W s c h o d u ,  
z k tó ry c h  k ażd a  z o so b n a  z a jm n ie  v« 
m e d y c y n ie  pierv.szb m ie jsce ,  w y w ie ra  
p rzez  po łączen ie ,  p rzy  u ż y c iu  k ro p l i ,  
pew ny  sku tek .

1 f laszka 69 ct.. 1 w ie lka  f laszka  z ł .  R 20 .

( i ł ó w n y  s k ł a d : M. S c h u lz  H a ń n o y g r ,  
S*hillorstv.i?sę 49, Składy utrzym ują: 
Pp apt.Zygmunt Rucker .e  L w o w i e ,  
ulic* Krakowska — apt. L
w K r a k o w i  o — a .t. 5i.ol*ar L ipot 
w Kcszyca. lt —  ap t.' E m .  Kor*nyi w 

|N y irc g jh « ła  — apt. Dr. fig- R ac* w 
lM iskoU zu — apteLarz M. Kfct\ e r  w 
T'bro(>ayk — ap tek łfr Jó z d  T, Torók 
j w  Budapeszcie. 1909 24— 25

BO&RGĘAUD W^tep̂ ^ lcłl 2B, ULICA RAhBUTEAD, 20, PARYŻ
NOWE S P E C Y F IK .  N lE Z A W bD H E  P R Z E C IW  CHOROBOM SEKRETNYM

nleew on ie  prwew u * y e ie  :

K A P S U ŁEK  60URGEAUO Z  P A S T Y  L E C Z Ą C E J
“ dękich,rozpuszczalnych Av Pudełkach po 40 K apsułek dużych i po 80 K apsułek ma /ch , 

E e o e P * *  -Dr‘ L l Ś G t E O I S ,  Szpitala du Midi w Paryżu-

Z  C Z Y S T E J KGPłlW Y
z  E s s E J C Y i s ą n t a l o w e j

m i ę k i e  Y iw ierające  50 c e n t  gr: Ee^enc-i s a n t a ł o w e j .  Pudełko ze  4 ;  I C a p s u f c k  i 
z a w i e r a j ą  2»  g r a b ó w  e s s e n c y i . M a ł e  p u d e ł e c z k a  z a w i e r a j ą  t y 1K0 g r a m ó t y .  |

L e c ie n i t j  S U C H O L  S ł -A B 0Ś C 1 P i E H S i ,  O S K R Z E L I ,  K A S Z L U ,  Z A K A T A I E N I A , e t c .  |

K r F S J L K I ^ -  KREOZOT OWE wSuaTacurparyzkiehw:,dały1aCd°- \
spodziewanie p °nlf s*ne skutki we w szystkich słabościach organów oddechowych,

I I I I !  4. n  l n P J l R f  C A l i n  z Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym  środ-1W i NO J .  BUtTnUtAUfl kiem  p o żyw nym  i w zm acn ia jącym .

W e  UQ^k w  a P t e k a c h ~ Ł p :  K . M i k o l a s c h a ,  W e w i o r s k i e g o ,  e t c .

tt ł łv v n m trr*!f7 'a s ‘~  ̂ ^ sWBUDBtMiOtSUtUBKk Ĵ iiiSSSBGS" »-^S**S*toHaaBŁaazŁmmn-..

O d s i c * e i t ^ , u i o n J '  p o c l i w n ł ą  J e g o  c e s a r s h i e l  M o S c i .
O d ś w i e ż a j ą c e  i p r z y j o m n t o  w o n i e j ą c e

p o w i e t r z e  l a s o w e  w p o k o j u
e s i ą g u ą ć  można tylko za pomocą aptekarza Ghyllany

b t j k i e t u  l a &o w l g o ,
uznanego i zalecanego ; rzez p i e r w s z o r z ę d n e  m cdjczue znakumPosci.

B u k i e t  l a s o w y “ i  »t s p o r z ą d z o u y  ze  ś w i e ż y c h  L r łk ó w  k o n i f e r o w y c B  i z p r z y ­
j e m n i e  w o n i a l o e B ł  kw l , !" ia  I ł o w e g o  D c s i n f c k c . o u u j e ,  ode  w ieża  p o w i e t r z e  i o d ­
ż y w i a  o r g a n a  o d d e c l ,0,, yB> d l a t e g o  j e s t  n i e z n ę d n e m  w p o - . d j a c i  i z i e  
d z i e ż  w  p o k o j a c h ,  w  k t ó r y c h  j r z e b y w a u t  s ł a h t  .  "  a S o le  w  p o k o j a c h  
w a n y c h  -  J a k o  d o d a t e k  do  k ą p i e l i  i  io  c o d z i e n n e g o  u m y w a n i a  j e s t
sowv“ Ghvllanv’eg° dla swoich o r z e ź w i a j ą c y c h  i wzmacniającycn przymiotów har-
ÓZu dobrze d z > j \ cy na. r‘er'vy i .kórc -  „ B u ^ ę f  lasowy- Gbyllauy’ego je s :
dla swego w s p a n ia ł a ,  i nad /r przyjemnego zapachu najlepszym środkiem des-
infekcyjnym i nań*! «9 do perfumowania pokoi i ch-stek do nosa. -  W ielki intencyjnym flafeon k( ;tuje w \  zi„ a mały 60 ct.

Główny sk ład i w yrób : 583 5 —5

©.. Wettendorfer, Wicn-Hernals, Yeronjkagasse 32.
We L W O W IE  nabyć można: w ant. p. P 10*!3 ^jholascliaL w BRODAC0 

t  undesbergera i w K R A K O W E  w ap*- Ł  Wlszniewskiego.

o  g ł o s z e n i e
D u b l i .  z . i>  akt- r o z l o s o w c n i a  d z w ł  s 1.1. k i  i r i ę , d 7 j  C t ł u l i k ó w  Z j c d n

c z n f i p g .  T o w a r a y o i W H  P f / y j  S z t u k  P i a n y c h ,  c d i  ę d z i e  .-ję  p o a c z u  i 
i-g ó la , tr-t Z>-roii a d ^ . e n i a ,  d -i '*1 2 7  L u te g o  1 8 8 7  r. _ 

f . v z v  a s :e  p r z e t o  t y c h  y i . K o r e s p o n d Y i n t t f w  I A f t . ę j o n a r j u s z y ,  k t o - t  i 
I d o t ą d  n i o  u i ś ć  li  a i a h l ż Y t - ' ^ -- a k c j *  n a  l o k  1 8 8 6 . s ż e b y  n a i p o ź n i e j  <ii. 

d n i a  1 0 . L u t e g o  b .  r .  t>o<l u t r a l ą  u d z i a ł u  v. l o s o w a D i u  o r a ó  z a p e w n i o n y c h  
k o r z j ś . i ,  p i e iM ą c iz e  d o  l 0 w ' a r o v s t w a  n a d e s ł a l i .

K r a k ó w ,  d n i a  2 4 .  S t y c z n i a  l 8 » 7  r .  I i 20 3 0

Dyrekcja ZjednoczoiiBO* 
TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH

M KEAa CWIE-

Pcnies.enia rozmai*6-
po V I ,  centa od wyrazu-^

R / . t ą a c u  e U o i . w n v . c z n y  p o s i a d a ­
j ą c y  stud. a ro ln ic ze ,  k i l k u n a s t o l e i m ą  

p r a k t y k ę  po w ięk szy ch  m a ją tk a c h  i uobre  
p o l e c e n ia ,  szuka  p o sa d y  z wiosnb 1837 r.

.................   — n a  t a n t i e m ę  Ino  za  s ta łe m  w y n a g ro d z e n ie m .
Z a g r o d n i k  29 l a t  jjja ją c f l i 0 ° * - ^  A dfaS:  X -  Y * P os‘e r e i t a u t e  Mrejniłów.

z a o p a t r z o n y  w  dobre  ? ,  j ',.dn i " 1 ....... ..
r ek o u ien d ae ję ,  r o d e m  z GftUj  ,’ia  z a k - a t a -  1 O R  ° b w a w t a n e c z k ó w ,  bardzo  

h e z n a n y  w sw ym  zawodzi® ru]£ w I ezuych  zs. 10  e t .  w sklepie pi
u iu  ogrodów , n o e j n i e  P °^ ul|a  h r . S t  2 ó ł-  i ' "
W .  K s. Po if lf rnsk ie iu  u  F p o sz u k u je  odpo-  j 
to wskiego w N ie e h a n o w  g ,  P K wie[  ^  F b> \
wiedmch obowiązkom aiwie pol Łask.iwe ,
w j . i l io j :  lub  w N iee l ia i iow ie  p. |

kóv

sm a-  
p ie ru i -

L. Ć 7 y i s k ' e g o ,  H a l ick a  8 .

zgł'j . 'Zonia
iG neseu).

W .

po o jach  d z ie c in n y c h ,  tu-  
z au i ie s  zki- 
„ b u k ie t  la-

K a m i e u ł ® "  ? ? ? \  d w u P l ‘d r o w a  w*
i wowie ^ chod Ih-Proęentowy L0 
, B l iższa  wiadomc-o z dołaoz»- 

X m  marki pocztowej na odpowiedź ,/od 
nte^ami G. h. poste restante L wów.

K o J , y ś t u y  t u » « Łr ,  K.unieniua pię- 
tro'va> obszerna, z ogrodem i eiegar 

okim zakładem kąpielowym na dole (łaź.da 
,.ai°wa, kąj.ielo 'vauu°we i mit, yski, przy­
noszący1'. piękny do cii od, w jednym z 
większych m i .st w Galicją z powodu 
słabosei właściciela  ̂pod koezystu smi v.ra 
runkami do sprzedania. B liisz:l w.auoiność
w b i u r z e  k o m i s o w e m  . i u f * ,
n a w o i  s k id g o  ■ w  K r a k o w i e ,  
G i o d z ‘i6ie j p o d  l a r .  od.

inacyjnum 
pl-zy

W t. 
ulicy

Kareta oszklona i  mało używana jest 
/, wolnej ręki do sprzedania Bliższa 

wiadomość w Adinłnis*ra,eji  „Dziennika 
Polskiego.®

B a r d z o  t a n t a  l  Na- sezon zimowy sa 
pokoje 6 lub 4 na U piętrze do naję­

cia Nr. 23, ulica Akademicka.

O g p o d n l k ,  Czech, żonaty, śreauicgr 
v»ieku, poszukuje posady "d 15. luteg. 

2,;,skawe zlecenie uprasza J. Reitmayer 
w Uhersku w Stryjskiem.

_- ■ i  ■ --— -.......
o sprzedania używany k o c k o t  p e , - 1 
rowy z hainnirą w dobrym stanie- 

z kompletną arm aturą i garniturem ognio­
wym ; 12 metrów kwadratowych poypt-rz- 
chni • gniowej, do 4 atmosfcr naprężenia, 
przydatny do gorzelni lub do 10 KOnnt 

m achiny  parowej — w k_ntorze fab r 'l 
i chemicznej we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 8.

D

^ ^ d a w o a  i  r e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y : J ó z e f  L  a  a k  o w  fi i «* L  i. Papier z fabryki ezerlańskiej. D m k a r u i  „ D z ie n n ik a  P o ls ic ie g c ‘


